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Po wyborach.
"Walka wyborcza skończona. Śledząc jej 

przebieg i wynik* głosowania zarówno w ku- 
cyi gmin wiejskioh jak ' miast, odnosi kaidy 
dbały o przyszłość kraju obywatel to uspokaja
jące uczucie, że hasła skrajne, demagogiczne, 
dla ogromnej większości naszego społeczeństwa 
nie maja uroku i że bo społeczeństwo, dz <jki 
bogu, nie tak łatwo daje się przepoić |r,dem 
nienawiści. W  trzydziestu okręgaon wiejskioh 
uKegało się o mandaty strouniotwo luaowe, a 
otrzymało je tylko w dwóch. Te oyfry same 
mówią za siebie i żadne b.idania prasy par
tyjnej na terroryzm wyboiuzy, kcrupoyę icp. 
i ie zdołają osłabić tego faktu, że lud wiejski 
odwrócił się od ludowoów. Przed laty sześoiu, 
wstęj ając dopiero na arenę polityczną nie ma
jąc jeszcze żadnej przeszłości, żadnych zasług 
za sobą, zdobyło to stronnictwo odrazn siedm 
mandatów, —  a dziś. po sześciu latach „ progra
mowej “ pracy, utrzymało sitj tylko w ty oh 
dwóob powiatach, w których kar Jydaoi jego 
mają liczrycl krewnych, znajomych i rozgałę
zione stosunki osobiste. Widocznie zatem lud 
wiejski,jeżeli się kierował względami na inte- 
resa swoje, uznał, źe mu „piogram“ tego stiun- 
niotwa nie przynieue nic dobrego. A w takim 
razie trzeba przyznać, źe dobry zmysł polity- 
czry mają włościanie, bo czysto negatywne 
programy jeszcze nikomu nie przyniosły po
żytku. M ybór Bojki we Lwowie w niczem nie 
osłabia klęski stronnictwa ludowego, bo prze
cież to jasne, że Bojko nie dlatego został 
wybrary we Lwowie, że należy do stronnictwa 
ludowego, leoz tylko dlatego, że jest wtoŚóia- 
n;nem i —  Bojką. To wyjątek, tak, jak wy
jątkowym włościaninem jest Bojko, którego 
ludowcy niezawodnie nżywaó teraz będą za 
szyła i za okrasę swego stronnictwa.

Ks. Stojałowski wszedł do Sejmu w to
warzystwie dwóoh, a może trzech przyjaciół 
politycznych, bo niewiadomo jeszcze, czy wy
branego w powieoie krakowskim ks. Szpondra 
można zaliczyć bezwarunkowo do zwolenn,-aów 
ks. Stojałowskiego, skoro on przed kilku laty, 
zasiadając w jego klubie w Radź > państwa, 
poróżrił się z nim.

Znamiennym, a sympatycznym izozegó- 
łem wyborów w kury’ gmin wiejskioh jest to, 
że wysłała ona do Sejmu stosunkowo dość zna
czną liozbę kapłanów. Skarżyło si ę dotychczas 
auo^uwieństwo nasze —  i nie bez słuszność —  
że prawie woale nie jest reprezentować» w Sej
mie. Z wyjątkiem bowiem biskupów, mających 
głos wiry lny, tudzież z wyjątkiem ks. Stoja- 
lowskiego, który wszedł do S :mu dopiero 
przed kilku laty, po śmierci śp. dr. Hoszaida, 
i który zresztą me był rzecznikiem interesów 
duchowieństwa, ar eden kapłan polski nie 
był posłem w c.ąg u ubiegłej kadenoyi. Teraz 
jest ich cztereoh. Jako wybrańcy ludu wiej
skiego, pouno.ić on będą jego potrzeby i intere- 
sa, a przytem ich szczytne powołanie ka
płańskie wkłada na nich obowiązek trwaniu 
na straży religii, krzewienia zgody, wyrówny
wania różnio i usuwania waśni.

Piętno tegorooznym  w yborom  z miast na
dał pierw szy w ybór w K rakow ie w dniu 11 
września W e  L w ow ie tak s;a stosunki z łoży 
ły , że w łaściw ie nie b y .o  żadnej walki o za
sady. nie można też m ów ić ani o zw ycię 
stwie, ani o porażce tego lub ow ego stronni
ctwa. Z chw ilą zawarcia kompromisu, m ające
go zabezpieczyć mandaty niektórym  osobom, 
pozDawione zostały w yborj I wowskie wszelkiej 
m yśli politycznej, to też skład wybranej re- 
prezencacyi lw ow skiej jest w ielce m ozajkow y. 
Z urny wyszli bowiem : minister, a w ięo oso
bistość, która nie może należeć do opozycyi, 
dalej prezyaent i w iceprezydent nr asta, a za
tem urzędowi jeg o  przedstawiciele, dalej dwaj 
skon cen trow ać zw olennioy kierunku „na le

wo", hierunk”  radykalno-sooyalistycznego i 
wreszcie —  jeden patryota-włościanin, który 
już z powodu swego patryotyzmu nie może 
sympatyzować z kierunkiem radykalno-tocya- 
listycznyin. Kombinacja ta jest tak oryginal
na, że tylko przypadek mógł ią wytworzyć. W  
Krakowie natomiast było zupełnie inaczej ; tam 
naprawdę walczono o zasady i skończyło się 
zwycięstwem sztandaru narodowego, a pogro
mem czerwonego, zarówno rozwiniętego, jak 
zwimętego i pokrytego radykalną krepą skon
centrowanych, którzy nie zawahali się przed 
aliansem z sooyalną-demokracyą, byle tylko 
zdobyć mandaty. Ale nawet demokratyczni 
wyborcy Krakowa odmówili tym razem posłu
szeństwa swym jenerałom, i ani słyszeć nie nie 
chcirli o zawartym przez nich sojuszu z socya- 
listami. Stwierdzał to nawet z goryczą organ 
partji sooyalistycznej Naprzód. "W tern oświe
tleniu zatem przedstawiają s.ę wybory kra
kowskie jako objaw bardzo pomyślny. P. Rot
ter, pot ty w pierwszym wyborze, z wielkim 
trudem dostał się do Sejmu dopiero przy dru
gi, im głosowaniu. Z doświadczenia swego jako 
pedagog wie zapewne p. Rotter, że takie pro- 
mooye „z poprawką11 nie bardzo są pewne. 
"Wybory w innych miastach nie przyn’ ,sly źe- 
dnej niespodzianki, zwyciężyli kandydaoi, któ
rzy ze względu na lokalne stosunki mieli naj- 
więoej szans i których wybór był do przew- 
dzenii. Podnieść wypada chyba jeszcze to, że 
w Tarnowie dotychozasowy poważny poseł p. 
Yayhingei otrzymał trzy razy tyle głosów, co 
kandydat ludowoów Dr. Winkowski, który w 
Radzie państwa za czasów obstrukcyi odegrał 
dośó smutną rolę, trzymając się razem z p. 
Stapińskim w okresi _ namiętnych walk naro
dowościowych zdała od Koła polskiego i gło
sując nieraz razem z Niemcam: przer ;w Koła 
polskiemu.

Skoncentrowani obliczają, że mają w no
wym Sejm ie dziesięciu lub jedenastu swoich 
zwolenników, —  nam się w to nie bardzo chce 
wierzyć, —  zresztą zaczekajmy, aż się ukon
stytuuje ich klub, a dowiemy się, którzy to .°ą.

Powszeobny zwrot opinii krajowej od fra
zesów ludowcowych, radykalnych, sooyalisty- 
cznych i kombinowanych z tyoh trzeoh, do re
alizmu politycznego objawił się także w wy
borze pobłów ruskich. Wprawdzie niewiadomo, 
jakie stanowisko zajmą wybrani Rnsini, ale 
klęska tych, którzy swą ochotę do waśni za
dokumentowali znaną dmnondtracyą secesyjną, 
jest wskazówką, ie  i ruskiemu ludowi już się

Erzeiadły nieskończone a zupełnie bezpłodne 
aroe na chudych a złośliwych dokti ynerskich 

szkapach.
Każde z osobna głosowanie w poszczegól

nych miejscowościach, w kuryach, posiadają
cych wiehi wyborców > iejednolityoh pod ka
żdym względem, jest w znacznej mierze lole- 
ryą. Z tak' ih głosowań nie może poważny so- 
oyolog, ani polityk wyciągać żadnych wnio
sków. Lecz jeżeli wszystkie te głosowania w 
oałym kraju m»ja jaki^ rys wspólny, natenozas 
z zupełnem prawem można ów rys uweżaó za 
ślad ja' ;ejś świadomej myśli całego społeczeń
stwa. Takim rysem, któiy się teraz powtórzył 
we wszystkich wyborach, jest nieohę' do poli
tyki frazesów i ob ecanek-cacenek, meohęó do 
kłótni czy to nerodowych, czy warstwowych. 
Na wzburzonej wyborami powierzchni społe
cznej wszędzie, jak skry złote, m igała my śl o 
potrzebie spokojnej, realnej, przedewszystkiem 
ekonomicznej pracy, któraby kraj nasz posu
wała w imię Boga i O czyzny wciąż naprzód —  
naprzód!

Rozejm z Chinami.
Rząd włoski ogłosił kilka dni temu dwa 

tomy „kfuęg’ zielonej", zawierające same tylko 
depesze w spraw*e chińskiej. W ynika z tej pu-

blikaeyi, źe Austrya szła w ścisłem porozu
mieniu z Włochami na mocy „specyalnego u- 
kładu“, zawartego w lipcu roku przeszłego 
jak Niemcy, na mocy także specyalnego ukła
du, towarzyszyły Anglii. Zresztą wszy stkie mo
carstwa postępowały dośó zgodnie, z wyjątkiem 
Rosy i, której postawa od początku była od
mienni. Kończy się hksięgę zielona" depesza
mi, z których wynika, że sprawa mandżurska 
jest jeszcze ciągle otwarta. To jest w tej kwe- 
styi najważniejszy szczegół.

Prawie jednocześnie z tą włoską publika
c ją  nastąpiło w Pekinie podpisanie przez am
basadorów i ob’ńskich pełnomocników końco
wego protokołu, którj przywraca stan pokojo
wy między mocarstwami a państwem Środka 
Ziem1’ Protokół ów określa: wynagrodzeniu
pieniężne za straty, poniesione przez mocar
stwa z winy państwa Nie Pieskiego zadosyć- 
uczynienie za gwałcenie zasadniczych podstaw 
prawa międzynarodowego, i zapewnienie od
powiednich rękojmi bezpieczeństwa na przy
szłość, wobec możliwości powtórzenie się ru
chu rewolucyjnego w Chinach.

Przy tej sposobności, jak to zwykle jest 
przyjęte w podobnych w padkach, dziekan 
ciała dyplomatycznego w Pekinie, p. Cologan, 
wystąpił z krótką przemową, w której, w imie 
n’u wiasnem i swoioh kolegów, wyraził nie- 
płonną nadzieję, że podpisanie protokołu bę
dzie początkiem nowe ery w stosunkaoh Chin 
do mocarstw zagranicznych i dodał, że wszyscy 
powinn się czuć szczęśHwyn i, a nawet du
mnymi z takiego właśnie zakończenia zatargu.

W  odpowiedzi na to przemówienie, peł
nomocnik bogdychana, książę Cz-ng, wyraził 
również nadzieję, że od tej daty nie może być 
już mowy o jekiemkolwiek nieporozumieniu 
pomiędzy Chinami a Europą, gdyż Chiny mają 
zamiar wykonać postanowienia zawarte w pro
tokole i w dodatku wykonać je w dobrej wie
rze. Dodatek niezbędny, gdyż dzieje lat osta
tnich wskazują, że rząd bogdychana ma swój 
własny pogląd na sposób tłómaozenia i wyko
nywania traktatów międzynarodowy eh, a spo
sób ten x iezawaze idzie w parze z tern, co 
w stosunkach pomiędzy mocarstwami europej- 
skiem przyjęte jest nazywać dobrą wiarą.

Li-Hung-Czang tym razem wstrzymał się 
od wszelkich komentarzy. Czy uważał je 
wogóle za zbyteczne, czy też nie ohoiał krę
pować swego po8tęp^’ 9nia w przyszłości na
wet ozozemi i do niczego me zobowiązująoemi 
słowami —  dośó, źe zachował głębokie mnoże
nie. Podtrzymywany przez dwóch sekretarzy, 
ośmdziosięcioletni starzec z powagą, -r/aścwą  
swojemu wiekowi, położył swój podpis w mi
sternych hieroglifach na podanym mu doku
mencie.

Dszczęśliwiei i z zakońozenia drugo cią
gnących się układów i dla uczczenia ostate
cznego uregulowania kwestyi chińskiej, zebrali 
się tegoż dnia w szyscy posłowie na obiedzie 
u posła niemieckiego, barona Mumma, dla po
żegnania odjeżdżających kolegów p p .: Ltiersa, 
Rockhilla i margrabiego Stlvago Raggi, którzy 
opuszczają Pekin, udając się na nne stano
wi ka.

Książę Czing zapewnił tedy uroczyście, 
że Chiny wykonają i woje zobowiązania w do
brej wierze, i wątpić nie należy, że to uozy- 
n:ą przynejmniej o tyle, o ile chodzi o warun
ki, których wypełnienia będą mogły dopilno
wać państwa sprzymierzone, Do takich wa 
runkó w należą: ufortyfikowanie dzielnicy po
selskiej w Pekinie, ustanowienie posterunków 
wojskowych pomiędzy stolicą a morzem i zbu
rzenie fortów w laku . Temu wszystkiemu 
władze chińskie sprzeciwiać się nie będą. Do
bra wiara Chin w wykonaniu postanowień 
protokołu pekińskiego, zdaje się, nie wyjdrde 
po za zakres zobo«; ą^ań tej kategoryi. Bo co 
do zakazu wwozu broni, sami Europejczycy

pierwsi przedstawią swe oferty rządowi pań
stwa Niebieskiego, a wstrzymanie egzamirów 
na urzędy państwowe w nrejscowościach, któ
re były widownią rzezi Europejczyków, ju.ż 
tl 5maozą władne chińskie, jako bezpośredni 
wynik powodzi, suszy, lub innych klęsk ży
wiołowych , stosownie do warunków każdej 
m ijsoowości. Zresztą posłowie europejscy w 
Pekinie nie będą w stanie kontrolować rze
czywistego stanu rzeczy w oddalonych pro- 
wincyach.

Zdaje się więc, że oo do warunków tej 
drugiej kategoryi, proklamowana przez księoia 
Czinga „dobra wiara" rządu chińskiego nie 
będzie Łię w r lozem różniła oa owej „dobrej 
wiary®, z jaką rząd bogdychana zwykł nie 
spełmaó swoich zobowiązań względem mo
carstw,— tej „dobrej wiary1 , której dowody tylo
krotnie miej 'sn j sposobność zaznaozaó. Bo 
zresztą, po oo Chiny mają się wysilać na ła
manie swego ustroju i nadwerężanie ewyoh 
interesów, kiedy mocarstwa bądź oo bądź nie 
wydobyły z siebie tyle siły, ile potrzeba do 
walki z ogromnem, nieruch omen, cielskiem 
cnińckiem. "Wszakże już teraz nie podlega ża
dnej wątpliwości, że wskutek braku zupełnej 
zgody pomiędzy mocarstwami, Europa nie 
uzyskała odpowiedniego zadośćuczynienia za 
pogwałoenie zasadniczych podstaw prawa mię
dzynarodowego. Specyalne poselstwa wysłane 
przez rząd chiński do Berlina i dc Tokio dla 
wyrażenia głęooh ego żalu z powodu morder
stwa barona Kettelcra i sekretarza poselstwa 
japońskiego, p. Sugyiamy, nie mogą być uwa
żane za wysłarozające, szczególniej, i ośli się 
weźmie pod uwagę, że rząd i pr„sa cnińska 
nadają tym wypadkom wręcz odmienne oświe
tlenie, a opinia publiczna w Chinach już upa
truje w honoraoh wojskowych, oddanj oh księ
ciu Czung, zwyci ęstwo dyplomacy: chińskiej.
Co się tyozy ukarania winnych urzędników, 
czego w pierwszej fazie zatargu chińskiego 
domagały się bardzo stanowczo gabinety euro
pejskie w protokole ] iie ma żadnęi wzmianki. 
Protokół wprawdzie wyiioza nazwiska winnych 
mandarynów, okazanych na rozmaite kary, ale 
wystaroza przeczytać same wyliczenie kar, 
aby się przekonać, że na tym punkcie koncert 
mooarstw poniósł stanowuzą porażkę.

Co na i ważniejsza, oesarz Kwang-Su, który 
w czasie krótkiego swego panowania okazywał 
nieraz wyraźne dążenie ao reform państwo
wych i żs  to właśnie pozbawiony został wła
dzy przez reakcyjną kamarylę dworską, nadal 
pozostanie w rękach swej ciotki cesarzowej- 
rdowy, władozyni faktycznej państwa Niebie

skiego - głównej winowajczyni ostatnich ru
chów rewolucyjnych przeci wko cudzoziemcom. 
Wreszcie kosata wojenne, które polikwidowały 
sobie mocarstwa, nie pokrywają bynajmniej 
strat rzeczywistych i szkód poniesionych, a 
mają być one wypłacane w ten sposób, że je- 
szoze dużo wody upłyr e w rzekaoh chińskich, 
zanim Europa w części zaledwie pokryje swe 
straty. Właśnie w kwesty: wynagrodzenia pie
niężnego wystąpiła na jaw cała bezsilność dy- 
plomacyi europejskiej w sporze s państwem 
Niebieskiem. Jedyny możbwy sp isób prawdzi
wej likwidacji L polegał na ułatwieniu Chinom 
zaoiągnięoia pożyczki w Europie, na zabezpie
czeniu tej pożyczk’ dochodem z ceł portowych 
i jednoczesnem pouwyzszeniu ich do odpowie
dniej wysokośd, tak, aby dochód z nich mógł 
pokryć procenty i amc/tyzacyę długu. Ale pod
wyższenie ceł morskich stanowiłoby tak ciężki 
cios dla handlu europejskiego, że owykm aniu  
tego projektu mowy być nie nogło, bo w ta
kim razie Europa co najmniei dwukrotnie za
płać ^aby koszta wojenne. A  że z dwojga złego 
lepiej wybierać mniejsze, więc dvp')macya 
europejska musiała w końcu pójść za przyała- 
dem wskazanym przez nowego prezydenta Sta
nów Zjednoczonych mr. Rcoseyelt, który w mo

wie na bankiecie w Filadelfii pierwszy m:ał 
oawagę powiedzieć: „Przyjmijmy to. oo nair
Chiny dać raczą0.

Pozostaje wreszcie otwarta sprawa man
dżurska. Nie wspomniano o n;ej w protokole, pod
pisanym w P< Inie, a ze sprawami wymienio
nymi w nim pozostaje ona w ścisłym związka. 
Niepodobna tedy mówm, że już się ostatecznie 
załauw mc z CLmam . N\e pokój zawarto, ule 
tylko rozejm.

Ważno sprawy tarytowe,
Rentowność kolei państwowych w Austry. 

pozostawia wiele do życzenia. Miliardowe ka- 
pmały, ulokowane w nmh. przynoszą niewiele 
^ ęcej nad 2°/0 czystego dochodu, podczas gdy 
państwo od swoich pożyczek pausi płacić 4°/„ 
i y ’ ęoej Łatwo pojąc, dlaczego administracja 
kolei państwowych dą',_ tak słabe rezultaty 
finansowe, wystarczy w tym celu wziąć do rę
ki coroczne zamknięcie rachunków wszystki oh 
koiei w Austryi i porównać, jaki dochód z ki
lometra daje każda z ni ch. Zobaczymy wtedy, 
że prywatne koleje, jak kolej północna, połu
dniowa i wszystkie koleje czeskie dają nieró- 
wńi-e większy dochód z kilometra, niż koleje 
państwowe lże  zatem pien ądze, włożone prze* 
państwo w koleje, tylko dlatego tak mały do
chód przynoszą, iż r^ąd w akcyi upaństwowie
nie kolei zatrzymał się w połowie drogi: wy
kupił linie nierentowne, a linie naj rentowniey 
sze pozostawał naaal w posiadaniu towarzystw 
prywatnych.

Najprostszym sposobem podniesienia ren
towność' kolei państwowych w Austryi byłoby 
wykupić wszystkie linie, jakie znajdują się 
jeszcze w posiadaniu prywatnem, bo w takim 
razie dochody linii rentownych pokrywałyby 
ubytek nnycb i podr iósłby się znaczn e prze
ci ^tny procent od kapitału włożonego we 
wszystkie koleje —  Przeprowadzenie jednak tej 
akcyi, która na pozór wt daje się tak prostą, 
jest bardzo skomplikowane i wymaga długie
go przeciągu czasu, a tu rząd pragnąłby już 
teraz, przy dzisiejszyoh war unitu oh, pc mieść 
rentowność swych kolei. Jednym ze środków, 
prowadzących do tego celu. n a  byó skierowa
nie iie możności wszystkich transportów zbo
że rosyjskiego, idących za gramcę, na linie ga
licyjskie. I  dziś już taryfy przewozowe dla zbo' 
ża rosyjskiego, przewożonego przez (lalicyę, są 
bardzo tanie, znacznie tańsze, niż dla zooża 
krasowego, nadanego na którejkolwiek ze sta
cji galicyjskich, wszelako rząd pragnąłby je
szcze bardziej je obniżyć, tak, aby producen
tom rosyjskim nie opłaciło się wysyłać swegr 
zboża inną drogą, jak tylko przez Galicyę. 
Starania o takie obniżenie taryf robią także 
spedytorzy zbożowi w nadgranicznych sta
cjach, jak Brody, Pcowoloczysku. Husiatyn, 
Nowosielioa i wnoszą w tym ceiu petyeye do 
rządu. Owóż w sprawie tej cdbyła się ostatni
mi czasy w "Wiedniu, w ministerstwie handlu, 
poufna konfereneya, na której nie powzięto 
wprawdzie ż&dnycb uchwał, lecz tylko teore
tycznie omawiano tę kwestyę, która atoli była 
bardzo pouczającą z tego względu, że poruszo
no na niej kilka ważnyob kwestyi taryfowych, 
dotyczących naszego Kraju. Do udziału w tej 
konferencji zaprosił rząl bowiem między in
nym" także delegatów Wydziału krajowego, 
Towarzystwa gospodarskiego i lwowskiej Izby 
handlowej Podnieśli oni przedewszyetk-em 
krzywdę jaka dzieje się naszym rolnikom 
przez to. że taryfy przewozowe dla zboża kra
jowego są tak olbrzymio wyżaze nii dla zboża 
rosyjskiego Oto np. woi.xxj dzisiejszej taryfy, 
transport jednego wagonu zboża rosyjskiego z 
Podwołoczysk dc Oświęcimi* kosztuje 106 ko
ron, gdyby zaś np. ktoś oDiadły we Lwowie 
chciał sprowadzić wagon zboża z Podwołoczysk 
do Lwowa a stąd wysłać do Oświęcimia, „ u -
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H U E A G A N
Powieść historyczna

przez
W acław a  OasiorowsHicuo.

(Ciąg dalszy).
Murat z wyszukaną uprzejmością, która 

aż na uniżoność zakrawała, przyjął księcia i za
raz jął się rozpływać w komplementaoh a po
chwałach dla talentów wojskowych Poniatow
skiego, dając do zrozumienia, że Napoleon po
trafi ooenić jego gotowość.

Książę Józef odrzekł zimno:
—  Panie maszałku! Racz zanewn.ó jego ce

sarską mośó, że będę wierrym sługą...
—  Mości książę.... przyjacielem, sojusz

nikiem....
— Nie! —  przerwał z naciskiem Poniatow

ski. —  Będę wiernym sługą ziemi ojczystej!
Murat się stropił nieco tak niespodziewa

nym zwrotem, lecz potrafił zręcznie skierować 
rozmowę na materye wojskowe.

Nidszedł J ó z e f  "Wy Licki. Rozmowa poto
czyła się żwawa.

Poniatowski, z poozątku zinny, obojętny, 
rozgrzał się, i —  zanim marszałek zdołał roz
ważyć a zastanowić się, jak s^bie poczynać 
naieży, aby uruchomić co prędzej a raczej 
stworzyć nową armię —  książę ózef już 
dyktował Wybickiemu pierwsze rozkazy i

Erzedwstępue zarządzenia, ogarniając szyb- 
o sytuaoyę i najdrobniejszego nio pomijając 

szczegółu,
Ai Mara a się zdziw ił.
Znakomicie ! Przepysznie ! — przytwier- 

azał z zachwytem. —  T0ó plan cały. Kto inny 
miesięcy by potrzebował na ułożenie g o !...

—  Bez wątpienia1 — przyznał szczerzo W y 
bicki.

—  Był ozas po tem u !— uciął obojętnie ksią
żę Jozef.

Narada dobiegała do końca. Poniatowski 
przyrzekł zając się organizacją, zastrzegając 
się jednak, że dalszy jego współudział zależnym 
będzie od Bonapartego.

Murat gorąco ściskał ki ięcia za rękę i 
świetną przyszłość mu wróżył.

— Mości keiążę, tego się po panu spodzie
waliśmy !... Najjaśniejszy pan będzie niezmier
nie zadowolony. Tylko pod jego zwycięskimi 
orłami miejsce dla takich, jak pan, generałów! 
Ręczę słowem, że Wasza książęoa mośó nigdy 
żałować me będzie.

Poniatowski zagiyzł warg
—  Panie marszałku ! —  rzekł po namyśle —  

trzebft, żebyśmy się dobrze ^ r o z u m i e l i N i e  
zaszczyty, nie honory i nie łaski wielkiego Na
poleona kuszą mnie i t kłaniają do powzięcia 
tego kroku, lecz — patrz, panie marszałku! —  
Oto, co mule ni woli! ..

Poniatowski pociągnął zlekka Murata ku 
oknu..

Środkiem uiioy szła gromada ludu, wzno- 
sząo gorące okrzyki na cześć idących śiód niej 
dwóch gienadyerów francuskich. Ohwilam , 
gay okrzyk milknął, przebijały się słowa 
piosnt1 swawolnej a pełnej ognia i zapału

Czego szewcy : iie zdołaia, —  krawcy między sobą
[““■rają,

Czego kowal nie dokuje —  to im rzeżmk doży-
[łuje!

Danaż —  moja dana!

Przed ciżbą biegł bosy chłopozyna, ledwie 
spencerkiem na ziąb okryty, i, wymachując

płachetką, niby franouski sztandar naśladującą, 
wtórował dys2.b»alem —  wyrazami nagle na 
bruku warszawskim urosłemi:

Fryderyku błaga żona —  chwyć że za łeb Napo
cona !

Niechże pozna siani taki —  co Prusaki, co krzy
żaki !

Fryc zakasał...' szarawary —  i nuż imać się za
[bary!!...

Lecz mu szpetnie zbito kość — strzeż się Frycu
[swej jejmości I!... 

Hu —  aa!!...

Murat spoglądał przez ohwilę bezmyślnie 
na ten tłum pstry, Judaczny, ze wszystkich 
warstw nieomal zbierany —  nie rozumując 
Poniatowskiego. W  końcu odgadł.

— TTi.i ‘ Tak —  istotni e ! — bąknął, nie chcąc 
dopuścić do jaśniejszych tłómaczeń.

Poniatowski pożegnał Murata, przyrzeka
jąc mu natychmiastowe zajęcie się organizacją 
i utworzeniem tymczasowego zarządu wojsko
wego.

Po oddaleniu się księcia, marszałek ode
zwał się z leKkim przekąsem do W ybickiego:

—  Ten wasz książę jest bardzo wspann.ły,. 
szkoda, że go ominęła korona, byłoby mu w 
niej bardzo do twarzy !...

—  Kto wiel... Najjaśn ejszy pan mocen 
iest! —  zanważvł spokojnie Wybicki.

—  Masz pan to przekonanie?... W ątp-ę! —  
rzucił przez zęby marszałek i chmura niedo- 
strzeżona przesunęła się po j«go białem, gła
dki em czole. —  Byłby to krok nieostrożny ze 
względu na AustryęL. Prędzej już w nny 
sposób!... Tu musi stanąć ktoś, ktoby niejako 
był namiestnikiem cesarza!...

—  Może kto z rodziny cesarskiej!

— Tak sądzę!...
—  Wasza książęca mośó... gdyby...

W yb ’ ck urwał nagle.
—  Oo... gdyby?!.-.
—  Gdyby wasza książęca mośó raczył!... 

Toż szozęście byłoby nie lada dla krain całego.
Murat połknął gładko przygotowaną pi

gułkę. Uśmieoh damy i zadowd inia zajaśniał 
mu na twarzy. Wybicki uderzył w najczulszą 
marszałka strunę. Korony chciał, pragnął, ma
rzył o niej... I to corony nie ukutej na pobo
jowisku, , ik westfalska, lecz, korony trwałej, 
korony, mającej już historyę, korony ludu je
dnolitego !... Bo ona mu się należał*, bo gdy
by... nie było Murata, nie byłoby komu dowo
dzić w zamachu stanu, nie byłoby Bonaparte
go —  bo gdyby nie było Napoljona, to byłby... 
Joachim!!

—  Nie wiem, paniB Wybicki ! —  odrzekł 
przyjaźnie marszałek, po dłuższej Dauzie. —  
O w sum , dla Polaków mara wielką sympa- 
tyę, prawdziwą. Lud dzielny. Gdyby mial 
przezorniejszych monarchów, energiczniejszych, 
były dan■ po temu, ażeby stanął wysoko!... 
A  może i ma teraz!... Tab tu potrzebuj 
jest ktoś, ktoby się poświęcił, oddał całkowi
cie praoy...

—  Chciej tylko, Wa»za książęca m ośó! —  
podtrzym ał śarlm ie  W y b ick i, w  którego ogn i
stej wyoDraźni ju ż  w idniało potężne królestwo 
Joachima j lerwszego.

Murat położył rękę na ramianiu byłe
go posła. __

— Panie W yb ick i! Zobaczymy!.... W ’edz, 
że mam wielkie dc niego zaufanie. Na "jaśniej
szy pan sam w liście odręcznym raczył się 
wyrazie, ie na pańsKiem zdaniu polegać mo

knął... Panie Wybicki, ja go... ze swei strony 
uważam iuż nietvlko, jako posiadającego zaufa

nie cesarza, lecz jako... megc naj pierwszego 
doraćzcę!

—  Mości książę!...
— Ty znasz ta ludzi, stosunki... więc radź, 

decyduj, wybieraj, stame się po twojej myśli. 
A  oo dalej będzie, okaże się niebawem, jak ce
sarz przyjedzie!...!'

I  W ybicki rządził, a po Warszawie kur
sowała wiaaomośó o przyjeździe Napoleona.

Wiadomość ta poruszyła wszystkich.
Magnaci a panowie szykowali się do oka

załych wyrtąpień, układali ceremoniały powi
talne, Kon<ypowali mowy, rozpisywali listy po 
kraju do krewnych a po wino wat j oh, żeby oo 
tchu. bodaj zapożyczywszy się, zjeżdżali aby 
tak wielkiej okazy i nie pominąć. Ci petyeye 
całe stosowali, inni radzili, co 1 iako mocarzo
wi należy przedstawić, a jako słowo zeń sta
nowcze wydobyć. Dawni możnowłaczcy już o 
urzędach przemyśliwa] , a marszałkom : Mura
towi i Davoust się wdz ęczyli. Każdy z nich 
lub dla siebie o krześle renatorskiem dumał, 
lubo synów _swvoh a fanuliantów promować 
zamierzał. Damy zawczasu już debatowały, 
iżby cesarzowi francuskiemu, według mody a 
co najpiękniej się sprezentować. A  jużc to 
było zadanie, zważywszy iz Bonaparte musiał 
się nie lada wytwomesoiom paryskim napa
trzeć. Stąd i kiopoty i zakupy pośpieszne i 
gorączku-i” !: niepokój, iżal; krawcowe sprostają 
zaaaniu. Mieszczaństwo znów kłopotało się o 
przyięoie a uhonorowanie należyte monarchy. 
Szt to co duchu chorągwie, gotowano transpa
renty, girlandy. Tc i tam już i sprzeczka się 
wszczęła z powodu, iż kogoś skrzywdzono, wy
znaczając mu przy wjeździe uroczystym miej
sce nie dość poczesne.

(Ciąg dalszy nastąpił
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siałby zapłacić za to aż 278 koron, bo taryfa 
dla transportów krajowych wynosi od wagonu 
z Podwołoczysk do Lwowa 100 koron, a ze 
Lwowa do Oświęcimia 178 koron.

Także skala taryfowa dla transportów krajo
wych jest dla rolników, zwłaszcza w środkowej 
Galicyi, bardzo uciążliwa. Ułożona jest bowiem 
w ten sposób, aby rolnik mieszkający dale] na 
zachód, przypuśćmy w powiecie lwowskim, a 
więc mający krótszą drogę dla wysyłki swego 
zboża za granicę, ani np. rolnik mieszkający 
n«, wschodnich kresach, w powiecie tarnopol
skim lub brodzkim, nie miał żadnej korzyści 
z tego geograficznego położenia swego majątku, 
i z tego, że jego zboże ma o jakich 150 lub 
200 kilometrów krótszą drogę do odbycia, by 
się dostać na wielkie rynki. A  więc taryfa 
ułożona jest w ten sposób, że np. od zboża 
nadanego w Złoczowie opłaca się naleźytość 
kilometrową wedle skali wyższej niż od zboża 
nadanego w Tarnopolu, zaś od zboża nadanego 
we Lwowie wedle skali wyższej i od złoczow- 
skiej i od tarnopolskiej itd. — "W" ogóle ozem 
dalej na zachód, tern wyższa skala, tak, że 
w ogóle w żadnym razie taryfa za przewóz 
zboża krajowego, nawet z bardzo na za
chód wysuniętych punktów, nie może być niż
sza niż dla zboża rosyjskiego. Zmiany tych 
uoiążliwyoh postanowień taryfowych domagają 
się od dawna producenci krajowi i żądają zró
wnania taryf dla zboża krajowego z taryfami 
dla zboża rosyjskiego. Rząd jednak żadną 
miarą na to nie chce się zgodzić i zasłania 
się tem, że rosyjskie zboże i tak nie robi 
krajowemu żadnej konkurencyi, bo chociaż 
dostaje się do Oświęcimia za znacznie tańszą 
opłatą przewozową, mimo to jednak w grani
cach państwa austryackiego zostać nie może, 
bo mnsianoby w takim razis zapłaoić za nie 
cło po 1 zł. 80 ct. w złooie od hektolitra.

Co do zboża, istotnie tak się rzecz uia, 
ale co do grysu bynajmniej, gdyż od grysu 
nie płaoi się żadnego cła. ' —  Skoro zatem 
transport wagonu grysu rosyjskiego z Podwo- 
łoezysk do Oświęcimia kosztuje 106 koron (bo 
taryfa dla grysu jest taka sama, jak dla zbo
ża), a ze Lwowa do Oświęcimia trzeba za ten 
sam wagon grysu zapłacić 178 koron, to wobec 
takiej różnicy kosztów transportu wygodniej 
jest Szląskowi i Morawii sprowadzać grys ro
syjski.

Jeszcze jedną bardzo ważną kwestyę po
ruszył delegat lwowskiej Izby handlowej p. 
Kruk, dyrektor młyna parowego .Maryi Hele
ny" we Lwowie. Wskazał on mianowicie na 
to, że wielce korzystnem byłoby dla kraju na
szego, gdyby można było zatrzymywać w Ga
licyi pewną część transportów zboża rosyj
skiego, w tutejszych młynach przemieć je i 
następnie uzyskaną z niego mąkę i grys znów 
wysłać dalej za granicę. Nie uczyniłoby to 
najmniejszego uszczerbku naszym rolnikom, 
straciłyby chyba pruskie młyny, przerabiające 
na mąkę zboże rosyjskie, które przeleci przez 
Galicyę, — zyskałby zaś bardzo wiele nasz 
krajowy przemysł młynarski i mógłby dać 
kawałek chleba licznym zastępom nowych ro
botników. Możliwe by to było jednak wtedy, 
gdyby rząd przyznał młynom tego rodzaju ul
gi taryfowe, iżby opłata za przewóz zboża ro
syjskiego do młyna krajowego i wywiezienie 
go następnie do granicy państwa w postaci 
mąki i grysu, nie wynosiła więcej, niż transport 
zboża w stanie niemielonym od jednej do 
drugiej granicy państwa: Naszem zdaniem, po
winien rząd tem snadniej zgodzić się na to, że 
koleje państwowe nie poniosłyby przez to w 
dochodach swoich najmniejszego uszczerbku, —  
przeciwnie, spodziewać się można, iż w takim 
razie transporty zboża rosyjskiego jeszcze by 
się powiększyły, a że podniósłby się przemysł 
w Galicyi, tego przecież i rząd pragnąć powi
nien. Mamy nadzieję, że ministerstwo kolei 
Żelaznych życzliwie rozpatrzy ten wniosek i 
załatwi go zgodnie z interesami kraju naszego.

Wybory z wielkiej własności.
W ynik wczorajszych wyborów do Sejmu 

z wielkiej własności jest następujący :
B r z e ż a n y .  Głosowało 58. W ybrani: Mie

czysław Onyszkiewicz 56 głosami, Józef W e- 
reszczyński 56 gł., Stanisław Wybrauowski 
57 głosami.

O z o r t k ó w .  Głosowało 53. W ybrani: 
Kornel Paygert 52 gł., Władysław Czaykowski 
51 gł., Kazimierz Horodyski 47 gł.

K o ł o m y j a .  Głosowało 47. Wybrani je
dnogłośnie pp. Leszek Cieński i Mikołaj Krzy
sztofowi cz.

K r a k ó w .  Na 299 uprawnionych, głoso
wało 106. Po 105 głosów otrzymali i wybrani 
zostali posłami: hr. Kazimierz Badeni, Michał 
Bobrzyński, Piotr Górski, Józef Milewski, Fran
ciszek Paszkowski, Władysław Sbruszkiewicz. 
W  ciągu głosowania nadeszła ze Złoczowa 
wiadomość o wybraniu hr. Kazimierza Bade- 
niego z tamtejszej wielkiej własności; pomimo 
to, wyborcy głosowali dalej na hr. Badeniego.

L w ó w .  Głosowało 24. Wybrany jedno
głośnie Dawid Abrahamowicz.

N o w y  S ą o z .  Głosowało 92. Większość 
absolutna 47. Otrzymali: dr. Piłat Tadeusz 84, 
Adam hr. Skrzyński 43, dr. Antoni Mars 55. 
W ybrani: dr. Piłat i dr. Mars.

P r z e m y ś l ,  Głosowało 77. W ybrani: 
dr. Włodzimierz Kozłowski 75 głosami, dr. 
Władysław Kraiński 72 gł., p. August Goray- 
ski 65 gł. Oprócz tego otrzymali: dr. Maryan 
Lisowiecki 17 głosów i Eustachy Wolski 2 
głosy.

R z e s z ó w .  Głosowało 68. Otrzymali: 
Scauisław Jędrzejowicz 53, Stanisław Dąmbski 
46, Zbigniew Horodyski 37. W ybrani: Stani
sław Jędrzejowioz i Stanisław Dąmbski.

S a m b o r .  Głosowało 27. W ybrani: Sta
nisław Niezabitowski 26 gł., dr. Tadeusz Skał- 
kowski 27 gł., Albin Rayski 27 gł.

S a n o k .  Głosowało 100. Wybrani jedno
głośnie: Kazimierz Laskowski, Mieczysław Ur
bański i Jan Trzecieski.

S t a n i s ł a w ó w .  Głosowało 38. Wybra
ni: Stanisław Brykczyński 34 gł., Wojoiech hr. 
Dzieduszycki 35 gł.

S t r y j .  Głosowało 44. W ybrani: hr.K le
mens Dzieduszycki 43 gł., Franciszek Rozwa
dowski 43 gł.

T a r n o p o l .  Głosowało 57. W ybrani: 
Jan Yivien 57 gł., Eustachy Zagórski 56 gł., 
Michał Garapieh 55 gł.

T a r n ó w .  Głosowało 69. W ybrani: Józef 
Męoiński 67 gł., dr. Jan Hupka 67 gł., Stefan 
Sękowski 67 gł.

Z ł o c z ó w .  Głosowało 61. W ybrani: Ka
zimierz hr. Badeni 58 gł., Władysław Gniewosz 
57 gł.. Oskar Schnell 59 gł.

Ż ó ł k i e w .  Głosowało 41. Wybrani je

dnogłośnie : ks. Andrzej Lubomirski, Stanisław 
Białoskórski, Tadeusz Starzyński.

Jak z tego sprawozdania widać, hr. 
Kazimierz Badeni został wybrany zarówno w 
ziemi krakowskiej, jak i złoczowskiej„ Wyborcy  
z ziemi krakowskiej wybrali go mimo otrzy
manej wiadomości, iż hr. K . Badeni wybrany 
został już w Złoezowskiem, pragnęli bowiem, 
aby on nadal im posłował. Żdaje się, że hr. 
K . Badeni złoży przeto mandat z ziemi zło- 
czowskiej, wskutek czego odbędzie się tam 
wybór uzupełniający,

Co i o czem piszą.
O wychodzących we Lwowie dwóch cza

sopismach dla młodzieży Tece i Promieniu tak 
pisze Dwutygodnik katechetyczny i duszpasterski:

Teka jest organem stronnictwa (?) narodowo- 
demokratycznego, które za pomocą tego pisma usi
łuje wpływać na młodzież. Stronnictwa tego nie 
należy utożsamiać z żadną partyą polityczną w Ga
licyi. Powstało ono w r. 1886 pod zaborem rosyj
skim, w celu przeciwdziałania polskiej polityce u- 
godowej we wszystkich trzech zaborach, a nawią
zywania do idei narodowych z r. 1863. Publicznym 
wyrazem dążeń stronnictwa był tygodnik Głos, 
który od 1 października 1886 zaczął wychodzić 
w Warszawie. Z powodu cenzury wyrażał się Głos
0 polityce oględnie, każąc raczej czytać między 
wierszami, a natomiast występował z artykułami 
treści naukowo-ekonomicznej i domagał się, aby 
interesy wszystkich klas społecznych podporządko
wać interesom ludu. Nie brakło tam i prac pokroju 
socyalistycznego.

Ostatecznie cenznra zamknęła pismo, alo 
wówczas zaczęto na jego miejsce wydawać we 
Lwowie Przegląd Wszechpolski, który otwarcie 
zerwał z kosmopolitycznym socyalizmem, a pogłę
bił moment polityczny. Teka odzwierciedla w sobie 
myśli przewodnie tego stronnictwa, więc jest libe
ralną pod względem religijnym i niechętną Kościo
łowi katolickiemu, jest przeciwną socyalizmowi na 
polu ekonomicznem i politycznem, a żąda od mło
dzieży pracy nad własnem wykształceniem, wska
zując podręczniki barwy pozytywistycznej, żąda też 
poświęcenia się dla Ojczyzny. W  łamach pisma 
znaleść można zatem wiele artykułów i korespon- 
dencyj ze wszystkich trzech zaborów, najlepszym 
duchem ożywionych,- ale nie brak też zjadliwych 
wycieczek na Kościół katolicki, na religię i ka
techetów.

Za zasługę poczytać należy Tece pogłębianie 
ducha narodowego, a ostrzeganie przed socya
lizmem, natomiast bałamutnem i mylnem jest hasło, 
że dla ojczyzny wszystko poświęcać należy, bo to 
„wszystko" nie powinno nigdy obejmować Boga, 
sumienia i honoru.

Kto pojęcie ojczyzny uważa za coś wyższego 
nad wszelkie inne normy, czyli po prosta ubóstwia, 
ten z przepięknej cnoty miłości ojczyzny gotów 
w danym razie zrobić coś monstrualnie wypaczo- 
nego, gotów posunąć się nawet do zbrodni, hańbą
1 wstydem okrywającej naród. Nie wiemy np. czy 
i o ile sprawcy zamachu okocimskiego byli czytel
nikami Teki, ale sądzimy, że ich krok fatalny po
winien być dla Teki przestrogą, jeśli rzeczywiście 
—  a w to wierzymy —  ojczyźnie przysłużyć się 
pragnie. Hasła dawnych filaretów, jak miłość Boga 
i cnoty, miłość ojczyzny i pracy —  mogą i powinny 
wejść na seryo w program młodzieży patryotycznej, 
a ustrzegą ją od wykolejenia.

Promień wywiesza sztandar socyalistyczny, 
lecz przemawia również w imię patryotyzmn,
twierdzi, że „partya robotnicza prowadzi dalej 
dzieło demokratów z 1846 roku" (str. 189). Śmiel
szy, bo radykalniejszy, usiłuje rozwinąć żywszą 
akcyę, o czem świadczą zjazdy maturzystów, urzą
dzone w trzech latach ostatnich. Zaleca wydawni
ctwa socyalistyczne, wytyka chwiejność i połowi- 
czność Tece, a na księży powstaje zacięcie. Chwali 
się współpracownictwem młodzieży szkolnej ze 
wszystkich zaborów. Nęci młodzież przedewszj st- 
kiem hasłem „postępowości1*, co i Teka w po
lemice swojej mimowoli przyznaje. Najwięcej zwo
lenników stosunkowo ma mieć wśród młodzieży 
żydowskiej.

Z izby sądowej.
Lwów 18 września. 

fRalunek).
Wczoraj zakończyła się rozprawa przeciw 

oskarżonym o rabunek na emerytowanym woźnym 
Mahnerze w Gródku tem, że prokurator odstąpił
od oskarżenia Paliwody i Sehra, zaś Derewienkę i 
Denysa uznali sędziowie przysięgli winnymi zbro
dni rabuoku. Przeciw Derewience przemówiło głó
wnie to, że miał on na dłoni ślady z ukąszenia, 
które otrzymał podczas borykania się w nocy z 
Mahnerem. Derewienko tłómaczył się wprawdzie, 
że ranę tę poniósł uderzywszy się w gwóżdż na 
palu obok stajni, z której wyprowadzał cielę do 
rzeźni; atoli tłómaczenie to okazało się nieprawdo- 
podobnem, bo gwoździe na tym palu wbite były 
tak nisko, że Derewienko nie mógł zadrasnąć o nie 
dłoni w sposób taki, jaki sam opisał. Przeciw De
nysowi przemówiło głównie to, że po dokonaniu 
rabunku rozrzucał pieniądze. Derewienkę skazał 
trybunał na dwanaście, Denysa na piętnaście lat
ciężkiego więzienia.

* **
Lwów 18 września. 

(Rozruchy uliczne).
Dziś przed trybunałem orzekającym sta

nęli zarobnik Mikołaj Kokot, Jan Seniów stróż, 
Dmytro Iwanicki zarobnik, Ludwik Piazza ter
minator blacharski i Józef Salzmann oskarżeni
0 występek zbiegowiska i nieposłuszeństwa 
władzy. Rozprawa ta stoi w ścisłym związku 
z odbytą niedawno rozprawą o rozruohy gło
dowe z 29 kwietnia br. we Lwowie, w której ska
zano kilkunastu oskarżonych na różne kary za 
bicie szyb, opór władzy i zbiegowisko.

Obeony akt oskarżenia zarzucił Seniowo- 
wi, że nie usłuchał wezwania do rozejścia się, 
a nadto usiłował odbić tych, których areszto
wała policya. Gdy Seniowa aresztowano, Iwa
nicki, Kokot, Piazza i Salzman wzywali tłum 
do odbicia aresztowanego.

Najwięoej hałasu robił Iwanicki, który 
szedł na czele tłumu, wywijał laską i wołał 
do aresztowanych, żeby się kładli na ziemię, i 
nie ‘dali się prowadzić. Gdy i jego aresztowa
no, chwycił się latarni, i wołał: „gwałtu —
ratujcie!“ W  podobny sposób zachowywał się
1 Piazza, krzycząc: „hurra! —  odbić —  nie
daó!“ Salzmanna aresztowano, gdy skradł kieł
basę ze straganu, a potem schwytany, wołał: 
„ja muszę kraść, dwa dni nic nie jadłem, daj
cie mi robotę", a do kolegów krzyczał: „nie
dajcie mnie — odbijcie!"

Rozprawę prowadził radzca Filip, jako 
wetanoi zasiadali pp. radzcy "Wierzbicki, Gi- 
zowski i Nablik. Oskarżał p. prokurator Lu- 
bieniecki, bronił dr. Wasser.

Rozprawa trwała zaledwie 3 godziny, a 
skończyła się przed godziną 1-szą w południe 
skazaniem Seniowa na 3 tygodnie, Kokota na 
14 dn i, Iwanickiego na 1 miesiąc, Piazzy 
na 2 tygodnie, a Salzmanna na 2 miesiące 
aresztu.

* * *
Kraków, 18 września.

(O obrazę czci).
W  rozprawie adwokata Dr. Bronisława 

Potockiego o obrazę czci, przeciw adwokatowi 
Dr. Leopoldowi Caro, sędziowie przysięgli za
przeczyli 10 głosami pytanie co do winy oskar
żonego. Na tej podstawie trybunał uwolnił Dra 
Cara. ____ ________

Zjazd przemysłowy.
(Telegram „Przeglądu“).

Kraków 18 września. Dziś otwarto tu 
pierwszy polski zjazd przemysłowy. Jak wia
domo, myśl urządzenia zjazdów przemysłowych 
polskich powstała na IY-tym  zjeździe techni
ków polskich w roku 1899; wówczas na po
siedzeniu sekcyi przemysłowej, której przewo
dniczył hr. Władysław Zamoyski, poruszył in
żynier Kazimierz Obrębowicz z Warszawy 
znaczenie przemysłu dla Galicyi i wskazał po
trzebę przygotowania statystyki, obejmującej 
daty wywozu i przywozu do Galicyi, zestawie
nie istniejących fabrj^k, rozporządzalnych sił 
wodnyoh i tym podobnych dat. Na wniosek 
też p. Obrębowicza sekoya przemysłowa, a na
stępnie zjazd techników uchwaliły zorganizowa
nie zjazdu przemysłowego. Nad doprowadze
niem do skutku tego zjazdu pracowała stała 
delegacya IY-go zjazdu techników i dwa ko
mitety, lwowski i krakowski. Sprawą tą zain
teresowano się żywo nietylko w Krakowie, 
Lwowie i całej Galicyi, ale także w Warsza
wie, Królestwie i Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem. Wczoraj popołudniu przybyło tu ze 
Lwowa grono referentów; ogółem zgłosiło się 
we Lwowie 75 uczestników zjazdu. Warszaw
scy uczestnicy dziś mają przyjechać.

Między innymi zapowiedzieli przybycie 
z Królestwa i Warszawy: p. Jan Meyerhold z 
Sosnowca, Adolf Rosengarten z Warszawy, 
bracia Łopieńscy, inżynier K. Obrębowicz, Ka
zimierz Małecki, Michał Łempieki, Mieczysław 
Grabiński, Korneli Kozłowski, Felicyau Ga
domski, Franciszek Billewicz, Antoni Kowa
lewski.

Zjazd rozpoczął się wczoraj zebraniem 
towarzyskiem w sali hotelu Saskiego, gdzie 
członkowie komitetu witali przybywających 

r uczestników Zjazdu.
Dzisiaj o 9-tej rano odprawił ks. prałat 

Bukowski nabożeństwo inauguracyjne w ko
ściele św. Anny, poezem uczestnicy zebrali się 
na narady we wspaniałej auli tutejszego 
„Collegium Novum“.

W  pierwszym rzędzie krzeseł zasiadł na
miestnik hr. Piniński, prezydent miasta p. 
Friedlein, I wiceprez. miasta prof. dr. Leo, 
reprezentant uniwersytetu prof. dr. Fryderyk 
Zoll. W  dalszych rzędach zasiedli uczestnicy 
Zjazdu, a między nimi także panie.

Obrady zagaił przewodniczący komitetu 
gospodarczego krakowskiego p. Edmund Z i e 
l e n i e w s k i  następującą przemową: „Dostojne 
Zgromadzenie! W  tej samej wspaniałej auli 
naszej Jagiellońskiej Wszechnicy, zapadła w 
roku 1899 na IV  zjeździe polskich techników 
jednomyślna uchwała, polecająca stałej dele- 
gacyi polskioh techników zwołanie zjazdu 
przemysłowego. W  wykonaniu tej uchwały po
wołała stała delegacya dwa komitety, w Kra- 

| kowie i Lwowie, powierzając tym komitetom 
przeprowadzenie prac wstępnych i urządzenie 
zjazdu. Komitet krakowski, w imieniu którego 
mam zaszczyt dziś przemawiać, gorliwie się 
zajął przydzielonemi mu czynnościami, a człon
kowie jego z zapałem wzięli się do pracy, 
gdyż są żywo przeświadczeni o potrzebie zsze- 
regowania się przemysłowoów polskich, o po
trzebie radzenia o sobie, o potrzebie ujęcia w 
własne ręce steru spraw zawodowych. Całe 
społeczeństwo odczuwa konieczność rozwoju 
ekonomicznego, wie, że jedynie tylko w pracy 
wytrwałej, sumiennej, a w skutkach owocnej, 
znajdzie środki do spełnienia swych społe- 
oznyeh i narodowych zadań. Ogólna życzliwość, 
pełne przychylności poparcie, którego komitet 
wszędzie doznawał, wysoce mu prace ułatwiły. 
Przewielebny ksiądz kanonik dr. Julian Bu
kowski w uniwersyteckim kościele św. Anny, 
zanosił dziś modły o powodzeniu prac naszych. 
Niechaj to będzie dobrą wróżbą! Obecność ty 
lu dostojników, tylu reprezentantów naszych 
najwyższych władz rządowych i krajowych, 
reprezentantów różnych instytucyj i towa 
rzystw zawodowych, wreszcie liczne zebranie 
uczestników z różnych stron kraju, świadczą, 
że wszyscy chcą przychylnie śledzić tok prac 
I zjazdu przemysłowego

Następnie złożył mówca w imieniu komi
tetu szczere i głębokie podziękowania za za
szczycenie zjazdu swą obecnością i popieranie 
g o : namiestnikowi , p. prezydentowi mia
sta, senatowi uniwersytetu Jagiellońskiego, 
który z całą gotowością i życzliwością sali u- 
dzielił i reprezentanta swego w osobie radzcy 
dworu d-ra Fryderyka Zolla wydelegował, wła
dzom wojskowym w osobach : komendanta kor
pusu jenerała broni Eugeniusza bar. Alboriego, 
komendanta twierdzy marszałka-porucznika 
"Wilhelma Dessovića, dyrektora inżynieryi puł
kownika Jarosława Stepanovica, dyrektora w oj- 
skowego oddziału budowniczego podpułkowni
ka Szymona Ribitscha, oraz wszystkim innym 
reprezentantom władz i urzędów, którzy na o- 
twarcie zjazdu przybyli, a w końcu licznie 
zgromadzonym uczestnikom zjazdu.

Z kolei uchwalono regulamin obrad 
przystąpiono do wyboru prezydynm. Rzeczy
wistym prezesem zjazdu wybreny przez akla- 
macyę Andrzej hr. Potocki, wiceprezesami pp.: 
poseł Jan Goetz Okocimski, poseł Henryk Kc- 
lischer ze Lwowa, Kazimierz Obrębowicz z 
Warszawy i L. Frankiewicz z Poznania. Se
kretarzem jeneralnym wybrany p. dyrektor 
Mieczysław Dąbrowski z Krakowa.

Wybran® także honorowe prezydyum do 
którego weszli: p. Stefan Cegielski poseł na
sejm z Poznania; ks. Wanda Czartoryska, 
gorliwa opiekunka przemysłu domowego w 
W iązownicy; dyrektor szkoły przemysłowej 
we Lwowie Zygmunt Gorgołewski ; inżynier 
St. Drzewiecki prezes stowarzyszenia techni
ków warszawskich, inżynier Zygmunt Kę
dzierski prezes Izby inżynierów we Lwowie, 
inź. St. Kossuth załoźyoiel i długoletni reda
ktor Przeglądu technicznego w Warszawie, An
drzej ks. Lubomirski twórca przemysłu cukro
wniczego w Przeworsku, prezes Izby handlo
wej i przemysłowej w Krakowie Albert Men-

delsburg, prorektor politechniki lwowskiej Ste
fan Niementowski, Arnold Rappaport poseł na 
sejm w Wiedniu, Jan Rotter dyrektor szkoły 
przemysłowej krakowskiej, Tadeusz Romano- 
wicz, długoletni przewodniczący komisyi prze
mysłowej we Lwowie, Franciszek Strzygowski 
przemysłowiec z Białej, Władysław hr. Tyszkie
wicz prezes Towarzystwa dla popierania han
dlu i przemysłu w Warszawie, Ludwik W ie
rzbicki twórca muzeum przemysłowego we 
Lwowie, Władysław hr. Zamoyski przemy
słowiec w Zakopanem, dr. Alfred Zgórski, 
dyr. Banku krajowego, Wacław Wolski ze 
Lwowa.

W ybór prezydyum honorowego przyjęli 
zebrani przez aklamacyę.

Hr. P o t o c k i ,  dziękując zebranym za 
wybór, zaznaczył na wstępie, że zjazd nie ma 
wcale znaczenia partyjnego, lecz ma na celu 
dobro całego kraju przez podniesienie przemy
słu. Obecnie przedewszystkiem idzie o przed
stawienie stanu ekonomicznego kraju. Bardzo 
wielu ludzi bez odpowiednich wiadomości, od
powiednich kapitałów i wytrwałości, zabiera 
się do uprawiania rozmaitych gałęzi, a ponie
waż dla braku warunków nie powodzi im się, 
więc tworzy się w społeczeństwie fałszywe 
przekonanie, iż nie ma u nas podstawy do ro
dzimego przemysłu. Należy tedy zwalczać 
nieufność kapitalistów z jednej strony, a z 
drugiej strony przyzwyczajać publiczność, że 
towar rodzimy nie jest gorszy od zagraniczne
go. „Popierajmy przemysł krajowy —  mówił 
br. Potocki. —  Kraj nasz posiada nieprzebra
ne bogactwo węgla. Mamy całkiem niezużyt- 
kowane siły wodne. Ziemia nasza kryje rozmai
te bogactwa w swem łonie. Ręce domagają się 
pracy, a ludzie, nie mogąc znaleźć jej w kra
ju, emigruję za granicę. Prawda, że wiele 
różnych okoliczności utrudnia rozwój przemy
słu — zadaniem zjazdu powinno być wynale
zienie na to środków zaradczych. Mamy pra
wo domagać się od państwa równej przynaj
mniej opieki, jak inne kraje. Mówię „przy
najmniej równej", bo i z tytułu dawniejszych 
zaniedbań i ponieważ jesteśmy ekonomicznie 
słabsi, należałaby się nam większa pomoc".

Dalej zaznaczył mówca, że jest ważnem 
zadaniem zjazdu wystąpić z żądaniem walki 
przeciw fiskalizmowi w opodatkowaniu prze
mysłu, że nie spuszczając się na niczyją po
moc, należy nam samym pracować. Hr. Potoc
ki zakończył temi słowy.: „Sądzę, że będę tłu
maczem uczuć i myśli zgromadzenia, jeżeli na 
zakończenie zwrócę się myślą ku Najdostoj
niejszej osobie Monarchy, któremu zawdzię
czamy, że swobodnie możemy radzić nad ro
zwojem bytu ekonomicznego i wzniosę okrzyk 
na znak hołdu: „Nasz Najjaśniejszy Pan, Ce
sarz Franciszek Józef I niech żyje".

Zgromadzeni powstawszy z miejsc, trzy
krotnie powtórzyli ten okrzyk.

Imieniem miasta powitał zjazd prezydent 
Friedlein, imieniem Uniwersytetu prof. dr. 
Fryderyk Zoll.

Przed przystąpieniem do obrad, odczytał 
generałny sekretarz p. Dąbrowski depesze i 
listy. Między innemi nadeszły depesze od mi
nistrów: dr. Koerbera, Witteka, Calla, Piętaka, 
od hr. Stan. Badeniego, od gubernatora Banku 
austro-węg. Bilińskiego; odczytano też obszer
ny list od dyr. Zgórskiego.

Zaraz po powitaniach przystąpił zjazd do 
fachowej pracy. Pierwszy referat pt. „Kar
tele" wypowiedział p. Leopold Baczewski, koń- 
cząo następującymi wnioskami. 1) Należy dążyć 
do tego, by rząd przedłożył wjnajkrótszym czasie 
Radzie państwa ustawę kartelową ogólną; 2) 
kartele należy uznać za związki prawne; 3) 
każdy kartel ma być jawnym i zarejestrowa
nym w księgaoh publicznych; 4) celem ukró
cenia nadużyć kartelowych winno przysługi
wać rządowi prawo zastosowania na polu poli
tyki celnej i taryfowej takich środków, które 
zdołałyby nadużyciom tym zapobiedz; 5) należy 
ustanowić radę „monopolowo-kartelową", której 
zadaniem byłoby funkcyonować, jako ciało do
radcze ministerstwa handlu; 6) wszelkie urzę
dy lub sądy, które miałyby być ustanowione 
wskutek przyszłej ustawy kartelowej, win
ny stanowić część integralną ministerstwa 
handlu, jednakowoż są pomyślane jako ciała 
zupełnie samodzielne; 7) ustawa kartelowa 
winna zawierać takie postanowienia, któreby 
wzbraniały kartelom przeszkadzać w powsta
waniu przemysłów, a zwłaszcza przemysłów 
rodzimych w nieprzemysłowych lub mało prze
mysłowych krajach naszej monarchii.

Następnie wygłosił prof. dr. Stanisław 
Głąbiński referat pt. „Przemysł a podatki". 
Po rzeczowych wywodach, popartych datami 
statystycznemi wuiósł prelegent: Zjazd prze
mysłowy raczy uchwalić, że w interesie ro
zwoju przemysłu uważa za niezbędne: 1) Sta
nowcze zerwanie z systemem autonomicznych 
dodatków do podatków bezpośrednich, szcze
gólnie dodatków krajowych. 2) Uwolnienie 
wszelkich lokali przemysłowych, tak własnych, 
jak najmowanych, od podatku domowego kla
sowego i czynszowego. 3) Uchylenie wszelkich 
podatków konsmncyjnyeh, które obciążają 
produkcyę, mianowicie podatku od nafty, od 
soli używanej dla celów przemysłowych, akcy
zy od drzewa i węgla w miastaoh zamknię
tych, opłat gminnych od spirytusu denaturo
wanego, niemniej akcyzy i podatków konsum- 
cyjnych od niezbędnych środków żywności. 
4) Uchylenie wszelkich niejasności ustaw po
datkowych, i stworzenia orgąnizaoyi sądowej 
dla ochrony obywateli przed zapędami fiskal- 
nemi organów skarbowych.

KRONIKA.
Lwów 18 września.

Hr. Andrzej Potocki wyjeżdża we czwartek 
do Wiednia, aby być u Cesarza na audyencyi.

Sprawa Morskiego Oka. Do Krakowa nad
szedł z Zakopanego list p. Czaplickiego, sekreta
rza Towarzystwa tatrzcńskiego, zapewniający, że 
Węgrzy znieśli zupełnie zrąb koszar żandarmeryi 
nad Morskiem Okiem, oraz dwie koleby, służące 
za schroniska żandarmeryi, i że obecnie tylko 4 
żandarmi węgierscy pełnią służbę na spornem te. 
rytoryum.

Bankructwo. Sądownie zezwolono na otwo
rzenie konkursu do majątku Edwarda Porębskiego 
i Hieronima Matkowskiego, właścicieli restauracyi 
„Morskie Oko" w Zakopanem.

Ajent pollcyi lwowskiej Henryk Swaryczew- 
ski, który przed miesiącem znikł ze Lwowa, do tej 
pory nie powrócił. Obecnie prezydyum dyrekcyi 
policyi wzywa go edyktem urzędowym, aby zgłosił 
się do dnia 28 b. m. i usprawiedliwił swe samo
wolne wydalenie się, gdyż inaczej zostanie wyda
lony ze służby.

Złodzieja, który okradł p. Jonasza, wczo-
raj wykryto i aresztowano. Jest to 36-letni Jan 
Budkiewicz, urodzony w Kownie na Litwie, nie
gdyś malarz pokojowy. Przed półtora rokiem przy
był wraz z 70-letnią swą ciotką Maryą Dołobow- 
ską do Lwowa, i założył sklepik z wiktuałami przy 
ul. Mickiewicza. W  lipcu rb. zwinął go i wypro
wadził się na ul. św. Jozafata. Ponieważ—jak opo
wiada —  pieniądze topniały i nie było widoków, 
aby drogą uczciwą znów przybyły, Budkiewicz u- 
myślił zdobyć je kradzieżą. Otóż na mieBiąc przed 
nią udał się do kantoru, aby zmienić pieniądze 
austryackie na rosyjskie. Uczynił to dlatego, ażeby 
dokładnie zapoznać się z całem Hrządzeniem kan
toru. Załatwiwszy się z tem, obliczył następnie, 
które z rzędu okno piwniczne jest pod kantorem, 
zbadał, że główne wejście do piwnic jest zawsze 
otwaite, —  i powoli przygotował się do wykona
nia swego złodziejskiego planu. Nad wykonaniem 
go pracował przez dwie noce. W  nocy z 6 na 7 
bm. ubrany w sine płócienne ubranie robotnicze 
powyjmował cegły ze sklepienia piwnicznego i na
wiercił deski w sosnowej podłodze. O godzinie 6 
rano robotę przerwał, przebrał się w piwnicy zno
wu w swoje cudzienue suknie, robotnicze ubranie 
zostawił w piwnicy wraz z narzędziami i odszedł. 
Wieczorem dnia 7 bm., skoro kantor zamknięto, 
Budkiewicz znowu wszedł do piwnicy, aby dalej 
pracować nad swoim złodziejskim pomysłem. Po
dłoga była już wykrojona, więc tylko deskę wy
trącił w górę i wszedł do kantoru, świecąc sobie 
świeczką. Wyświdrował w zamkach kasy dziury, 
potem stalową małą dźwignią wyważał i wyrywał 
po kawałku olachę, aż wreszcie kasę otworzył. 
Zabrał więc pieniądze i walory, zabrał narzędzia 
i powrócił do piwnicy. Tam znowu się przebrał, 
gotówkę pochował po kieszeniach, a papiery wziął 
pod pachę i o godz. 8 rano w niedzielę wyszedł z 
pasażu. W  piwnicy pozostawił ubranie robotnika i 
nowiutkie narzędzia, których jednak wcale nie u- 
żywał, a kupił umyślnie dla zmylenia tropu. Na
rzędzia, których używał, wrzucił Budkiewicz naza
jutrz do Połtwi. Pieniądze schował w domu, zrazu 
pod łóżkiem, a w parę dni potem w kupionej na 
ten cel skrzynce blaszanej, którą zaszył w worek, 
zamierzając ją gdzieś na długo schować. Ze skra
dzionych pieniędzy nic nie wydał, miał bowiem 
jeszcze swoje; nie zmieniał trybu życia — w na
dziei, że gdy nie zwróci niczem na siebie uwagi, 
będzie mógł później otworzyć znowu jaki sklepik. 
Przed kilku dniami sprowadził się do domu w ul. 
Szeptyckich 1. 11 a.

Wykrycie Budkiewicza było zupełnie przy
padkowe. Poszedł on wczoraj w południe do łaźni 
Meiselsa na ul. Kotlarskiej. Płacąc z góry za ką
piel, dał Meiselsowi złotą dziesięciofrankówkę stem
pla węgierskiego. Meisels, nie mając pojęcia o tem, 
jaką ów pieniądz ma wartość, posłał fryzyerskiego 
czeladnika z łaźni do kantoru p. Jonasza, aby mo
netę tę zmienił; Budkiewiczowi zaś dał na poczet 
reszty na razie guldena, tłómacząc się brakiem dro
bnych i przyrzekając resztę dać mu, gdy Budkie
wicz będzie wychodził z łaźni. Gdy ów fryzyer 
zjawił się z 10-frankówką w kantorze p. Jonasza, 
kasyer zapytał, skąd ona pochodzi, wiedział bo
wiem, że monety takie stempla węgierskiego są 
we Lwowie bardzo rzadkie, a ponieważ w kanto
rze p. Jonasza właśnie i takie pieniądze skradzio
no, powziął podejrzenie, że owa sztuka złota z tej 
kradzieży pochodzi. Fryzyer dał wyjaśnienie, a ka
syer zawiadomił o swem podejrzeniu policyę. W y
słano więc do "łaźni dwóch ajentów. Zastali oni 
Budkiewicza wypoczywającego po kąpieli na ka
napce. Na pytania ajentów, rzekł, że przed dwo
ma dniami przybył z Rosyi i nie mając mieszka 
nia, nocował na ławce naWałach gubernatorskich. 
Atoli jeden ajent spostrzegł na uszkach całkiem 
nowych trzewików Budkiewicza firmę szewca Kno- 
blocha z ul. Gródeckiej. Wnet dowiedział się u te
go szewca, że trzewiki te kupił jakiś mężczyzna 
wysoki i kazał je sobie odnieść do domu pod 1. 
l la  ul. Szeptyckich. Zrobiono tam co żywo rewi- 
zyę i znaleziono wszystkie pieniądze i walory, 
skradzione p. Jonaszowi, oraz jeszcze stokilkadziesiąt 
rubli. Gdy ten rezultat zakomunikowano szefowi 
departamentu bezpieczeństwa, p. Kreinerowi, który 
tymczasem badał Budkiewicza w rozmaitych kie
runkach, nadkomisarz zapytał delikwenta, skąd te 
wszystkie pieniądze posiada ? Budkiewicz przyznał 
się wtedy w zupełności do winy, szczegółowo opo
wiedział swe życie i jak kradzież u p. Jonasza 
wykonał, oraz zapewnił, że dokonał jej sam— czem 
nawet się chlubił. Zachowuje się on zupełnie spo
kojnie, a nawet obecnego na policyi p. Jonasza 
prosił o papierosa; p. Jonasz z całą przyjemnością 
dał mu cały zapas papierosów, jaki miał przy so
bie. Ciotka Budkiewicza, Marya Dołobowska, za
pewnia, że nic o kradzieży nie wiedziała.

Budkiewicza w nocy okutego w kajdanki o- 
desłano do aresztu policyjnego, jutro zaś sprowa
dzą go do aresztu śledczego w sądzie karnym. 
Dobołowską również aresztowano.

Pielgrzymka do Kochawiny- Dnia 22 wrze
śnia o 9. rano przybędzie do Kochawiny osobnymi 
pociągami wielka pielgrzymka ze Stanisławowa z 
chorągwiami i muzyką, zorganizowana przez „Sto
warzyszenie dobrej śmierci* z pośród wiernych 
czcicieli Maryi ze wszystkich stanów. — Sumę pon- 
tyfikalną odprawi Najprzew. ks. biskup Fischer, 
kazanie wypowie ka. Gołąbek T. J., a popołudniu 
przemówi ks. kanonik dr. Bandurski z Krakowa, 

Alfredowa hr. Potocka, bawiąca w Antoni
nach na Wołyniu, zaniemogła ciężko. Do łoża cho. 
rej powołany był prof. dr. Ziembicki ze Lwowa 
Obecnie hrabina ma się już lepiej. Cała rodzina 
Potockich zjechała do Antonin.

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Kamionce strumiłowej, Jaworowie i Stanisławo
wie na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z ter
minem do 15 października, oraz w Kosowie i Tłu
maczu z terminem do 30 bm.

Samobójstwo. Dnia 18 b. m. W Brodach 
w budce kąpielowej odebrał sobie życie Seweryn 
Kisielewski, starszy komisarz skarbowy. Cierpiał 
on od dawna na rozstrój umysłowy, a w pamiętni
ku, jaki prowadził, zapisał, że umrze dnia 13-go 
czerwca. Zmarły był nieubłaganym słnżbistą, a ja
ko zapalony myśliwy pisywał do Łowca artykuły 
z dziedziny sportu łowieckiego.

Fatalny wypadek, Z Mińska donoszą nam, 
że podczas corsa kwiatowego dokoła wystawy, 15- 
letnia hrabianka Czapska, która jechała na wozie 
drabiniastym, przystrojonym kwiatami, wypadła tak 
nieszczęśliwie, że rozbiła sobie kość czołową. Pro
fesor uniwersytetu Kader z Krakowa i kilku leka
rzy dokonało operacyi.

Literacki podstęp. Pewien klub kobiecy w 
Londynie ogłosił, że potrzebuje naczelnego kucha 
rza (chef de cuisine). W  odpowiedzi zgłosił się 
pewien jegomość z oświadczeniem, że przyjmie ów 
urząd bezpłatnie. Zaintrygowany tą bezintereso
wnością komitet pań, wyznaczony do zgodzenia no
wego pracownika, rozpoczął gorliwe śledztwo i od
krył, że ów kucharz jest jednym z literatów an
gielskich, który pragnął napisać dzieło o klubach 
kobiecych w Anglii. W  obec tego klub zgodził 
kucharkę.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kanitałów polecamy
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PRZEGLĄD z dnia L9 Września 1901.

Pożar. W  Radymnie pożar zniszczył dnia 
10-go b. m. trzy domy, wyrządzając szkodę na
20.000 K .

Pani Jadwiga Camillowa, znana artystka 
opery, zaangażowana została na pięć lat do opery 
nadwornej w Sztutgarcie.

O chrześcijanach chińskich pisze Piotr Loti 
w swych notatkach z pobytu w Pekinie: Zamie
rzyłem odwiedzić msgra Favier, biskupa Pekinu. 
Mrok już zapadał, gdyśmy weszli do tak zwanej 
„Koncesyi katolickiej", gdzie misyonarze, oraz ich 
biedne owieczki, przetrwali straszną grozę oblęże
nia. Przedziurawiona kulami katedra ukazuje się 
nam na tle tak bladego nieba, że wygląda ono 
jakby zamglone. Jest to katedra nowa, którą zbudo
wano za pozwoleniem cesarzowej. Msgr. Fayier, 
zwierzchnik misyj francuskich, przebywający w Pe
kinie od lat czterdziestu, cieszył się swego czasu 
łaskawymi względami monarchów; on pierwszy prze
widział niebezpieczeństwo grożące chrześcijanom od 
bokserów. Sala, w której mnie przyjmuje, bielona 
wapnem, ma w ścianie otwór od świeżej kuli. Po
kój zarzucony kosztownymi chińskimi gracikami. 
Pasterz zbierał je dawniej —  dziś je odsprzedaje, 
aby módz wesprzeć tysiące zgłodniałych. Biskup 
jest mężczyzną słusznego wzrostu, o twarzy pięknej 
i oczach tryskających energią. Tak musieli wyglą
dać średniowieczni duszpasterze, idący na krucyaty. 
Dopiero od ostatnich gwałtów przywdział znowu 
sutannę i obciął warkocz. (Jak wiadomo noszenie 
harcapu i szaty mandarynów jest jednym z naj
wyższych przywilejów, udzielanych Lazarystom 
przez cesarzów chińskich).

Msgr. Favior zatrzymuje mnie na herbatę i 
raczy mi opowiadać krwawe dzieje, których był 
świadkiem. Więc słyszę z ust jego o cichem boha
terstwie chrześcijan-katolików, którzy się zebrali 
w biskupiej stolicy. Dość im było wyrzec się wiary, 
skłonić się znowu przed budyjskimi bożkami, aby 
sobie życie zapewnić. Oni jednak, mimo głodu, mi
mo grożących im tortur, pozostali wierni nowej 
wierze. Kilkanaście tysięcy ich współbraci ginęło 
męczeńską śmiercią po za obrębem tych murów: 
palono ich, krajano żywcem, nie zaparli się jednak 
Chrystusa. Podczas tego oblężenia działy się rzeczy 
niesłychane : biskup Jarlin, koadjutor msgra Favier, 
wśród gradu kul, świszczących mu nad głową, 
przy pomocy porucznika okrętowego i czterech 
majtków wyrabiał proch ze zwęglonych gałęzi, oraz 
siarki, którą wykradał nocami z chińskiego arse
nału. Kule padały bez ustanku, dziurawiły dach 
biskupiego domu, przeszywały dzwonnicę, wstrzą
sały sercami dzwonów. Wśród nocy słychać było 
bez ustanku świst kul, odgłos gongów i okrzyki: 
„Cha! cha!" (Mordujmy! mordujmy!) lub „Chao! 
chao!" (Palmy! palmy!).

Działo się to w lipcu i sierpniu, pod rozpa- 
lonem niebem, a żar słoneczny zwiększały płomie
nie; podpalacze oblewali drzwi i dachy strumie
niami nafty z sikawek, a potem rzucali lonty za
palone. Trzeba było gasić ogień mokremi płachta
mi, bronić się od niego na prawo i na lewo, mieć 
się ciągle na baczności. Dzielne siostry Miłosierdzia 
zaprawiały do niej kobiety i dzieci, kazały im wy
patrywać i donosić, skąd niebezpieczeństwo grozi. 
Najgorszą jednak torturą był głód. Do gradu kul 
i kamieni, do strasznego żaru, do ciągłej grozy, 
można jeszcze było nawyknąć; ale jakże stłumić 
głód, szarpiący wnętrzności? Gotowano rosoły z 
młodych liści, z traw, z korzeni georginii i cebulek 
lilii. Chińczycy, pełni zaparcia, mówili:

—  Trzeba zachować resztę prosa dla majtków, 
którzy nas bronią. Oni potrzebują więcej sił od nas.

Bokserowie kładli w swe armaty żelaztwo, 
cegłę, kamienie, wszystko, co im wpadło pod rękę. 
Nie było lekarza ; misyonarze opatrywali rany. Ręce 
doraźnych grabarzy drętwiały od kopania dołów. 
A wciąż rozlegał się ten okrzyk: Cha! Cha! do 
szczekania psiej sfory podobny.

Porucznik Henry bronił biskupstwa na czele 
coraz mniejszej garstki majtków. Każda kula ich 
karabinów zadawała śmierć niechybną, kładąc na 
ziemi, po pięćdziesięciu, po stu, jeden na drugim. 
Chinki i Chińczycy znosili im kamienie, cegły, 
marmury katedry, łatano nimi wyłomy, czynione 
przez bokserów. Ci wysadzali minami całe ściany. 
Pod jedną z nich zginęło pięćdziesięcioro nie
mowląt.

Trupy bokserów, piętrzące się coraz wyżej za 
murami, ściągały stada psów, które im wyjadały 
wnętrzności. W  ostatnich czasach oblężeni zabijali 
te psy i wciągali je przy pomocy sznurów. Ich 
mięso stanowiło pożywienie dla matek z dziećmi u 
piersi. W  dniu, w którym zwycięzcy żołnierze fran
cuscy wkroczyli do biskupstwa, pozostawało już 
liści i traw tylko na ostatnią zupę.

Msgr. Favier opowiadał z rozczuleniem o 
Śmierci porucznika Henry:

—  Przez cały ten czas płakaliśmy raz tylko je
den, —  mówił —  a to po jego zgonie. Trzymał 
się jeszcze długo na nogach, pomimo dwu ran 
śmiertelnych, wydawał rozkazy majtkom. Po skoń
czonej potyczce zeszedł powoli z muru i padł na 
ręce dwu księży... Bo też to był człowiek niezwy
kły —  dzielny żołnierz, przytem dobry i łagodny, 
jak baranek. A miał wiarę żywą. Co rano modlił 
się wraz z nami i przyjmował Komunię. „Trzeba 
być w pogotowiu" —  mawiał.

Noc już była zupełna —  kończy Loti —  
gdym wyszedł z biskupstwa, które dziś jest zwa
liskiem gruzów. Idąc, myślałem wciąż o poruczniku 
Henry. Nagle doleciał mnie zapach trupi —  prze
chodziłem mimo szańca z oskalpowanych przez bo
kserów czaszek.

Czarny bohater z Buffalo. Od dnia zama
chu na Mac Kinleya jedną z najbardziej popular
nych osobistości na wystawie wszechamerykańskiej 
w Buffalo jest olbrzymi murzyn Jim Parker, kel
ner, który razem z detektywem Irelandem rzucił 
się na Czolgosza, udaremnił trzeci strzał, chwyta
jąc dłonią za lufę rewolweru i rozbroił zbrodnia
rza. Czyn ten połączony był z niebezpieczeństwem 
życia murzyna, bo Czolgosz trzymał już znowu pa
lec na cynglu. Uznanie, jakie za to spotkało Jim 
Parkera, było prawdziwie amerykańskie. Słynny 
Parlamentarzysta, senator Hanna, przedstawił go 
Publiczności, i opowiedziawszy jego czyn, uścisnął 
mu rękę, mówiąc, że cała Ameryka jest z niego 
dumną. Jim Parker był bardzo wzruszony i rzekł 
naiwnie: „Tak, massa, wydarłem temu nicponiowi 
rewolwer i oszczędziłem ojczyźnie wielkiego zmar 
twienia". Na swej sławie zrobił Jim Parker na
tychmiast dobry interes. Zbieracze relikwii zaczęli 
się cisnąć do niego i kupować za drogie pieniądze 
kawałki tego ubrania, które miał na sobie w chwili, 
gdy się borykał z Czolgoszem. Kupowano nawet 
guziki ubrania po 20 dolarów za sztukę. Mimo to 
Jim Parker nie urósł w dumę i jest nadal zwy
kłym kelnerem na wystawie. Co prawda i na tem 
zrobi niezły interes, bo otrzymuje wciąż od roz-
entuzyazmowanyeh gości sute napiwki.

Sposób na reporterki amerykańskie. Są
one plagą jeszcze gorszą od reporterów, wszędzie 
się wcisną, wszędzie wsuną koniec noska— nie zawsze 
pięknego.̂  A mają wielkie zdolności sprawozdawcze. 
W  gazecie Star wychodzącej w Buffalo, pracuje 
13-letnia reporterka; wywiązuje się ona tak świe

tnie ze swego zadania, że powierzano jej już nie 
„Wiadomości miejscowe", które dotychczas upra
wiała, lecz wielkie zbrodnie, aresztowania, walki 
wyborcze, zaburzenia na większą skalę. Zazdrośni 
koledzy masculini generis nie chcą przyznać za
sług reporterkom i na każdym kroku czynią im 
wstręty, ale z drugiej strony nie można zaprze
czyć, że te panie wystawiają na próbę ludzką cier
pliwość. Podczas wojny kubańskiej mieszały się do 
wszystkiego, rządziły na polu bitwy, w laznretach, 
gdzie kazały prześcielać łóżka wedle swojego wi
dzimisię, nękały i nudziły rannych, a gdy do
zorcy i lekarze robili im uwagi, odpowiadały po 
tężną groźbą: „Napiszę o tem w dzienniku".
Wobec takiej pogróżki najśmielszy Yankes blednie 
i broń składa. Zemszczono się jednak na nie
wieścich sylfach w sposób niewinny, lecz sku
teczny. Ponieważ reporterki zwykły były nawet 
lekarstw kosztować, jeden z dozorców dał im nie
gdyś —  emetyku. Zamknięto trzy damy, cierpiące 
na morską chorobę w szpitalu i trzymano je tam... 
aż do zawarcia pokoju.

Pożądana wdowa. W  pewnym dzienniku 
australijskim czytamy następującą wiadomość. W  ko
palni, o kilkadziesiąt mil od Coolgardie zmarł nie
dawno cieśla. Zaledwie go pochowano, aliści o rękę 
wdowy zaczęli się starać: doktor, który go leczył, 
przedsiębiorca pogrzebowy, który go pochował, pa
stor, który odprawił modlitwy nad jego grobem, 
aptekarz, który dostarczał lekarstw, stróż cmenta
rza, na którym spoczęły zwłoki nieboszczyka, głó
wny inżynier przedsiębiorstwa, w którem zmarły 
pracował, wreszcie szynkarz, u którego pijał whisky- 
Młoda wdowa, wypłoszona taką liczbą konkuren
tów, uciekła z Coolgardie i zamieszkała w Mel
bourne u swoich rodziców. Biedna wdowa.

Proces M affii— jeżeli się nie mylimy, trzeci 
już z rzędu —  rozpoczął się teraz we włoskiem 
mieście Bolonii. Jest to zawsze ten sam proces o 
zamordowanie bogatego właściciela dóbr na Sycylii 
Notarbartolo, Jak wiadomo, posądzony jest o mor
derstwo długoletni poseł do parlamentu, człowiek, 
który w niektórych sferach włoskich odgrywał bar
dzo ważną rolę, Rafał Pallizolo. Pierwszy proces 
odbył się w Palermie, nie dał jednak żadnych re
zultatów, ponieważ świadkowie wyraźnie oświad
czali w sądzie, że się boją mówić o Maffii; drugi 
tak samo niefortunny proces odbył się w Turynie, 
teraźniejszy więc w Bolonii jest trzeci. O tym pro
cesie i o bohaterze jego piszą: Rafał Pallizolo, to 
szczwany lis, dla którego każdy środek zdobycia 
stanowiska i majątku był dobry, który pod gła- 
dkiem, nawet eleganckiem, obliczem, ukrywał du
szę zdolną do każdej zbrodni, jeśli mu kto wcho
dził w drogę; człowiek, który sam dorobił się sta
nowiska społecznego, stosunkowo wysokiego, i dziś, 
od lat dwóch, siedzi w więzieniu śledczem, a teraz 
ma być ostatecznie sądzony w Bolonii. Wielki pa
łac sądu w Bolonii jest dawnym pałacem hr. Gra
bińskich, polskiej rodziny, która otrzymała tytuł 
we Włoszech. Hr. Henryk Grabiński kupił go w 
r. 1858 od rodziny .Bacciocchich, a jego dzieci 
sprzedały pałaG w r. 1873 miastu Bolonii i dziś, 
we wspaniałej dawnej sali balowej zasiadać będą 
sędziowie przysięgli, władze sądowe, sprawozdawcy 
i publiczność, dopuszczona na posiedzenia.

Huysmans. Francuski powieściopisarz, od lat 
trzech przebywający w opactwie Benedyktynów w 
Liguge, powraca do Paryża, skutkiem skasowania 
tego klasztoru przez rząd francuski. Zmiana trybu 
życia bardzo go martwi, albowiem w tych murach 
znalazł uspokojenie, ciszę i równowagę ducha. Tu 
napisał dwie piękne powieści: „En route" i „Sainte 
Lydevine“ . Było mu bardzo dobrze wśród mnichów, 
do których się całem sercem przywiązał. To też 
po ich odjeździe nie chce pozostać w Liguge; woli 
już gwar paryski od tej ciszy, któraby mu przypo
minała słodkie chwile obcowania z zakonnikami. 
Huysmans pragnął przebywać w tem opactwie do 
śmierci, „ale wszystko jest znikomem, kruihem, 
jak krzesło modern style: chcesz na niem usiąść, 
a ono łamie się pod tobą". Na ten temat ubolewał 
nowonawrócony pisarz przed współpracownikiem 
Matin.

Zmarli. W  Krakowie ks. Jan Mianowski, 
lat 63. W  Sniatynie Ksawery Mroczko, inspe
ktor szkół ludowych, autor wielu prac z dziedziny 
ludoznawstwa, lat 4o, — We Lwowie Seweryn Za- 
bokrzycki, auskultant sądowy, lat 28.

Ofiary- Na odbudowę spalonej części kla
sztoru na Jasnej Górze złożyła baronowa Szymo- 
nowiczowa z Dubowiec na Bukowinie (z prośbą 
o Mszę świętą, za zdrowie i szczęśliwe powodzenie 
całej rodziny) 20 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+- 8, w poi. 
f  15 S. Bar. 767. Podnosi się. Pogodnie.

Na fajfie.
—  Panie Ludwiku, podobno przyjaciel pański 

odebrał sobie życie. Czy to z miłości ?
—  O, nie I Z pistoletu.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę po raz IHci „Zycie we dwoje". 
We czwartek po raz IYty „Jabuka" czyli „Święto 
jabłek" operetka w 3 aktach G. Dayis i M. Kalbeck, 
przekład A. Kitschmana, muzyka Jana Straussa. —  
W  piątek po raz Iszy „One" (Wienerinnen) ko- 
medya w 3 aktach Hermana Bahra. —  W  sobotę 
po raz Vty „Jabuka". —  W  niedzielę „Kościu
szko pod Racławicami" obraz historyczny w 5 od
działach ze śpiewami A. W. Lasoty.

K u ra c y a  w in o g ro n o w a . Prawdziwe kuracyjne 
winogrona codziennie świeże koszami 40 ct., częściowo 
48 ct. polecają, M u s ia ło w ic z  i J a n ik  w e  L w o w ie .
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

Literatura i sztuka.
P rz e g lą d  bibliograficzny. Nowe książki o-

trzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie:
Bu j no  M. John Ruskin i jego poglądy. 26 h.
D a n i ł o w s k i  G. Z minionych dni. Fra

gmenty powieściowe. 4 K.
H o f f m a n n  Dr. M. Zarys estetyki dla u- 

żytku szkolnego i nauki domowej. K. 1-80.
K a l e n d a r z  studencki na rok szkolny 1902 

w oprawie K. 1-10.
K a n t .  Prolegomena do wszelkiej przyszłej 

metafizyki, która będzie mogła wystąpić jako nau
ka. K. 1*30.

K n e i p p  X. Seb. Jak pielęgnować dzieci 
zdrowe i jak leczyć chore. 86 h.

K a s z u l s k i  St. Rozwój przemysłu wielkie
go w Królestwie Polakiem. K. 3*50.

K r a j e w s k i  Al. mag. O chorobie pyskowo- 
racicznej u zwierząt domowych i o udzielaniu się 
takowej ludziom. 40 h.

K r z y m n s k i  Dr. Ed. Wykład prawa kar
nego ze stanowiska nauki i prawa karnego. W  opra
wie K. 14-40.

Ł a g o w s k i  FI. O komedyach Aleks. hr. 
Fredry (ojca) 52 h.

M a z a n o w s c y  A. i M. Podręcznik do dzie
jów literatury polskiej. K. 3-60.

M i ł k o w s k i  St. Tajemnice Aleksandrow
skiej cytadeli w Warszawie. Wydanie III. K. 1*60. 

] O l t u s z o w s k i  dr. Wł a d .  Niemota, bełko

tanie, mowa nosowa, jąkanie, oraz hygiena mowy, 
z 5-ma rysunkami w tekście. Wydanie Il-gie 80 h.

Pa r v i  Z. Dwa utwory na scenę „Marsz, 
marsz Dąbrowski". „Hanusia Krożańska". K. 1.

P a r y l a k  Piotr.  Ifigenia na Taurydzie. 
Dramat w 5 aktach Goethego. Wydanie Il-gie 
przejrzane i poprawione. 60 h.

R a c z y ń s k i  dr. A. O znaczeniu ćwiczeń cie
lesnych dla zdrowia. Praca konkursowa. 20 h.

R a d z i k o w s k i  dr. St. EL Styl zakopań- 
ski. Wydanie drugie, znaczne powiększone z li- 
cznemi ilustracyami w tekseie i na osobnych tabli
cach. K 3.

W i a d o m o ś c i  statystyczne. Zeszyt I. Opieka 
nad ubogimi w Galicyi, opracował dr. J. Barto
szewicz. K. 2.

W i a d o m o ś c i  statystyczne. Tom XVIII. 
Zeszyt II Pisarze gminni w Galicyi, opracował dr. 
Z. Pazdro. K. 2.

Z a l e s k i  H. Ona. Dramat w 4-ch aktach, 
w 7-miu odsłonach, wierszem. K. 3.

Z d z i a r s k i  St. Pierwiastek ludowy w poe- 
zyi polskiej X IX  wieku. Studya porównawczo-lite- 
rackie. K. 10 h. 40.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 16 września.

(Z). Ktoś zażartował sobie niedawno, że 
niebawem zabraknie w Niemczech, więzień dla 
dyrektorów bankowych. Na dnie tego żartu 
kryje się gorżka prawda, szereg bowiem zbro
dniczych malwersacyi niemieckich finansistów 
wydłuża się w nieskończoność. Ilekroć nadej
dzie wiadomość, że ten lub ów bank, to lub 
owo przedsiębiorstwo przemysłowe popadło w 
trudności finansowe, można iść o zakład, że 
kryminał i prokurator będą mieli do roboty. 
Tak ma się też rzecz z dwoma najnowszymi 
„wypadkami" finansowymi, o których doniosły 
depesze przy końcu ubiegłego tygodnia, tj. z 
„meprawidłościami" we wrocławskim związku 
przewoźników okrętowych, i w banku przemy
słowym w Heilbronn. Dziś przedstawiają się te 
„nieprawidłowości" jako całkiem ordynarne 
oszustwa. W e Wrocławiu np. dyrektorowie tam
tejszego związku przewoźników wystawiali 
sfingowane rewersy na wrzekomo oddane do 
przewozu transporty cukru, mąki i drzewa, i 
zastawiali je w rozmaitych bankach niemie
ckich, a podobno i w czeskim Unionbanku w 
Pradze, który też z tego tytułu ma do żąda
nia około 900.000 marek. Jeden z tych oszu
kańczych dyrektorów, Schostag, zastrzelił się, 
drugi Breslauer siedzi w więzieniu, a suma, 
jaką wyłudzili od banków, wynosić ma podo
bno przeszło 4 miliony marek. W  banku zaś 
heilbrońskim dyrektorowie kradli po prostu de- 
pozyta trzecich osób, i zastawiali je w Frank
furcie.

Dziś opowiadano na giełdzie w Berlinie 
że także w jednym z banków w Pforzheimie 
wykryć miano jakieś „nieprawidłowości". Pu- 
bliozność niemieka tak już stępiała na tego 
rodzaju wiadomości, że nie wywołują one zbyt 
silnego wrażenia. O wiele więcej zajmowano 
się dziś na giełdzie berlińskiej tem, czy bank 
państwowy stopę procentową podwyższy. Po
wszechnie sądzą, że będzie to musiał uczynić 
i to w najbliższyoh dniach —  nie wiadomo 
tylko, ozy podwyższy swą stopę procentową o 
V8°/0 tJ- na 4 % , czy też na 41/2°/0.

Na naszym targu ustał dziś spadek wa
lorów żelaznych, natomiast akcye kredytowe 
wystawione były na silne ataki i spadły w 
kursie o 6 koron. Powodem sprzedaży tych 
akcyi były pogłoski, że Zakład kredytowy 
posiada znaczną liczbę akcyi fabryk lokomo
tyw dawniej Sigla z Wiener Neustadt, które 
to akoye spadły dziś o 107 koron (z 607 na 
500) na wiadomość, że dywidenda tegoroczna 
będzie o 6%  mniejsza od zeszłorocznej i wy
nosi tylko 4°/„. Wprawdzie dyrekcya Zakładu 
kredytowego przez swych ajentów rozgłaszała, 
że jeszcze przed kilku miesiącami wysprze- 
dała wszystkie akcye siglowskiej fabryki, ale 
nie dawano temu zbytnio wiary.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 614*50, węgierskie 62100, 

Anglobanki 26100, Uniony 519 00, Bankve- 
reiny 429 50, Lftnd er banki 39450, Ludwiki 
428*20, Ozerniowieokie 518 00, Elbethale 467 60, 
Renta papierowa 98*45, srebrna 98'30, au- 
stryacka złota 118*80, austr. renta wal. kor. 
95*50, węgierska złota 118*65, węgierska renta 
wal. kor. 92*55, dukat 11*32, 20-franków. 19*02— , 
20-markówka 23'42, ruble 2*53l|ł .
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 17 września. 
Targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się w u- 

sposóbieniu spokojnem, przy nielicznych transakcyach. 
Ceny pomimo nieco silniejszego zaofiarowania zdo
łały się utrzymać.

Płacono : pszenicę białą od 8-25 do 8*55 K.; 
czerwoną 8-15 do 8-45 K., żółtą 8-15 do 8-46 K.; 
żyto 7-00 do 7’45; jęczmień browarny 6-50 do 7-—  
koron; na paszę 5-75 do 6-10 K. ; owies 6-00 do 
6-50 K., rzepak — *—  d° ' K-, konicz czer
wony — ’—  do K., biały * 4° K., ku
kurydza — K , —  wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
§ Wiedeń 18 września. Rada zawiadowcza 

Towarzystwa „Prager Bisen" uchwaliła zapro
ponować walnemu zgromadzeniu rozdzielenie 
dywidendy w kwocie 94 koron od akcyi. (W  
roku zeszłym dywidenda wynosiła 100 kor ).

§ Z  kolei. X II dodatak do taryfy osobowej dla 
zachodnich kolei lokalnych z 1. października 1899. 
Z ważnością od dnia otwarcia ruchu na kolei lo
kalnej Hinter-Trebau-Lochowitz wchodzi w życie 
dodatek XII do powyższej taryfy. Dodatek ten 
zawiera postanowienia taryfowe oraz zestawienie 
odległości kilometrycznych na wspomnianej kolei 
lokalnej, wreszcie uzupełnienia i zmiany taryfy 
głównej i dodatków VII i XI. Cena 20 halerzy.

telegramO hzegladd”.
Budapeszt 18 września. Wczoraj przybył 

tu z pola manewrów następca tronu rumuń
skiego. Dziś wyjedzie on do Bukaresztu.

Waszyngton 18 września. Zwłoki Mac 
Kinleya przewieziono wczoraj przed połu
dniem z Białego Domu na Kapitol, gdzie od
było się nabożeństwo żałobne. W  żałobnym 
pochodzie znajdowali się Roosevelt, poprzedni 
prezydent Cleveland, różni dostojnicy, naczel
nicy władz itd. Wdowa pozostała w Białym 
Domu. Pomimo deszczu ulice, któremi posuwał 
się kondukt żałobny, przepełnione były pu
blicznością.

Praga 18 września. Komitet wyborozy 
konserwatywnej wielkiej własności odbył wczo
raj naradę w sprawie wyborów, oraz kompromisu 
pomiędzy wiernokonstytucyjuą a konserwaty
wną wielką własnością. Po posiedzeniu hr.

Buąuoy i hr. Franciszek Thun-Hohenstein 
udali się na konferencyę do hr. Oswalda Thu- 
na. Dziś odbędzie się u hr. Oswalda Thuna 
narada wiernokonstytucyjnej wielkiej własności, 
na której ma zapaść ostateozna uchwała co do 
projektowanego kompromisu.

Dunkierka 18 września. Przybył tu wczo
raj prezydent Loubet i wziął ndział w uro
czystości poświęcenia nowego ratusza. W  od
powiedzi na przemówienie mera, prezydent 
wspomniał o bliskim przyjeździe pary cesar
skiej do Francyi i zaznaczył, że Francya npa- 
truje w ścisłym związku z Rosyą rękojmię 
swego bezpieozeństwa i swojej potęgi. Zebrani 
powitali ten ostatni ustęp mowy prezydenta 
gorącymi oklaskami.

Dekoracya ulic ucierpiała znacznie wsku
tek ulewnego deszczu. Obawiają się, że słota 
potrwa kilka dni.

P ary i 18 września. Deputacya zamieszka
łych w Paryżu Ormian wręczyła ministrowi 
Delcasse’mu petycyę, aby wstawił się u oara 
Mikołaja za Ormianami. Jedno słowo cara mo
głoby zmienić zupełnie ich opłakane położenie.

Paryi 18 września. Rząd usunął z urzędu 
nacyonalistycznego burmistrza miasta Rethel 
(dep. Ardennes) z powodu, że podczas bankie
tu, wydanego z okazyi manewrów, w rozmowie 
z zagranicznymi oficerami wyraził się ujemnie
0 ministrze wojny jenerale Andre.

Konstantynopol 18 września. "Wczoraj zda
rzył się jeden wypadek dżumy na przedmie
ściu Scutari. Rada sanitarna sądzi, że będzie 
to wypadek odosobniony.

Nowy Jork 18 września. Anarchistę Jana 
Mosta, redaktora dziennika Wolność, wypu
szczono na wolną stopę za kaucyą 500 do
larów.

Pekin 18 września. Wczoraj wkroczyło 
tu znowu dużo wojska chińskiego. Amerykanie
1 Japończycy oddali tzw. „miasto zakazane" 
w ręce władz chińskich.

Wiedeń 18 września. Wiener Abendpost 
zaprzecza doniesieniu niektórych pism , jakoby 
ministeryum oświaty zamierzało zmienić plan 
nauk w szkołach średnich dolnej Austryi, 
a w szozególności. znieść naukę języka 
greckiego.

Haga 18 września. Królowa Wilhelmina 
otworzyła wczoraj Stany jeneralne mową tro
nową. Zaznaczono w niej, że Holandyę łączą 
dobre stosunki z wszystkiemi mocarstwami i 
że także rozwój stosunków wewnętrznych jest 
pomyślny. Mowa tronowa podnosi z naci
skiem, że jak dotychczas, tak i nadal rząd 
kierować się będzie zasadą, iż chrześcijaństwo 
musi tworzyć podstawę życia narodowego. Mo
wa wylicza następnie szereg ustaw potrze
bnych, zapowiada między innemi wydanie u- 
stawy o obowiązkowem ubezpieczeniu na sta
rość, na wypadek choroby i wrazie niezdolno
ści do pracy, a w końcu podnosi konieczność 
zaprowadzenia nowych armat, co połączone 
będzie ze znacznymi kosztami.

Nowy Jork 18 września. New York Herald 
donosi, że Roosevelt, który poprzednio oświad
czył, że w r. 1904 postawi swoją kandydaturę 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych, obe
cnie odstąpił od tego zamiaru i nie będzie 
kandydował.

Pismo to donosi także, że sekretarz sta
nu dla spraw zagranicznych Hay, w przeciągu 
14 dni poda się do dymisyi i że prezydent dy- 
misyę jego przyjmie. Następcą Haya zostanie 
sekretarz stanu Root.

Waszyngton 18 września. Na pierwszem 
posiedzeniu rady gabinetowej prosił Roosevelt 
członków gabinetu, aby zatrzymali swe teki 
przez czas trwania jego prezydentury.

Zwłoki Mac-Kinleya odwieziono wczoraj 
do Cantonu w stanie Ohio.

Dunkierka 18 września. U prezydenta 
Loubeta była misya belgijska, przybyła na je
go powitanie. Loubet zapewnił ją o stałej przy
jaźni Francyi dla Belgii. Wieczorem odbył się 
na cześć Loubeta b a l; miasto i port były ilu
minowane. Deszcz ustał, panuje jednak silny 
wiatr, tak iż obawiają się, że wylądowanie car
stwa opóźni się.

W arszawa 18 czerwca. Zaprowadzone nieda 
wno cło na książki polskie z zagranicy zostanie 
niebawem zniesioue.

HOTEL OEORGE.
Przyjechali dnia 18 września Br. B. Popper 

z Wiednia M. Mokrzycka z Kamionki str. S. Po- 
litzer z Radowiec. W . Klika z Czernowiec. Hr. 
W. Rostworowski z Torskiego. F. Bocheński z Mu- 
żyłowa. H. Gawroński z Rosyi. B. Ambroziewicz 
z Nowosielic. Książę W . Czartoryski z Pełkinia. 
W . Demianowicz z Nowosielicy. Haupt z Straus- 
mens.

Dr. Władysław Kruszyński
sekundaryusz szpitala powszechnego powrócił z Lu
bienia i ordynuje jak dawniej Chorążczyzna 1. 25.

Adwokat krajowy

Dr. Maksymilian Liptay
otworzył kancelaryę we Lwowie, Kościuszki 10 I  piętro.

HOTEL FRANCUSKI
plao Maryaoki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel s leomfortem urządzony, pil' 
aneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 18 września. M. Zajączkow

scy z Przemyślan. A. Kowenicki z Brzeżan. Z. 
Styber z Doliny. J. Nowiccy z Temeszyna. K . No- 
waczewscy z Grzymałowa. W . Satke z Tarnopola. 
H. Janoch z Mostów Wielkich. R. Schmid z Ja
worowa. S. Sozański z Sozania. J. Zeller z Wir- 
temberga. J. Unger z Drohobycza. S. Brysiewicz 
z Turki, H, Hegele z Wiednia. N. Sutter z Białej. 
T. Rylski z Dublan. J. Dobrowolski z Stanisławo
wa. J. Popławscy z Warszawy. J. Kochanowski i 
K . Schlesinger z Krakowa. Dr. Goldberg z Tarno
wa. E Ringer i K. Hoffmann z Wiednia.

D r. W l. M aleszew SKi
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 
K A E L S B A E Z I E  

do 20 Kwietnia do 1 Października Drei Staffeln Alte Wiese.

Dr. Kazimierz
Kruszyński

powrócił i ordynuje w chorobach płne i krtani 
U lic a  A kad em icka  16, I piętro, telefon 169.

Wszelkie kupony
wylosowane papiery warto

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wiedeń 18 września. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3 %  253.50 
„ „ „ 1889 3%  245.75

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  490.—  
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/„ 257.—  
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/„ 244.—  
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 79*26
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 94.50 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zl.r 15 90, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 398.00, Cl&ry 40 
zł. m. ,k. 158.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.— , Losy m. Krakowa 20 zł. 77.60. Pożyczki 
m. Lubiany 20 zł. 65.00, Ofen 40 zł. 168.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 65 00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 47.75, Czerw, krzyża węg. 6 zł. 24*— , 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.— , Salma 
40 zł. m. k. 234.— , Pożyczka salcburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Geuois 40 zł. m. k. 275.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 394.— .

Frankfurt 18 września. (Giełda zagraniozna). 
Kredyty austryackie 193 90. Koleje państwo
we 131.30. Alpiny 000*00. Disoonto 17330. 
Laura 000.00. Usposobienie spokojne.

Wiedeń 18 września. (Giełda towarowa). On- 
ktei (ustalony) 21*20. Nafta galioyjska bez zmia
ny. Spirytus (zniżkowy) 41.40.

Berlin 18 września. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia prooeatowego). Banknoty an- 
.■itry&okie 85*35. Spirytus — *00.

Paryi 18 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 101*12. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 27 65.

Wiedeń 18 września. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenice 
na jesień 7*95—7*96, na wiosnę 8*44—8*46; żyto 
na jesień 7*07— 7*08, na wiosnę 7*35— 7*36; ku- 
kurudza na sierpień-wrzesień 0*00— 0*00, na wrze
sień - październik 5 43—5*44, na maj - czerwiec 
5*44— 5*45; owies na jesień 6*79— 6*80, na wiosnę 
7*18— 7*19. Rzepak na sierpień-wrzesień 14*00 — 
14*10, na wrzesień-pażdziernik 0*00—0*00, na 
styczeń-luty 0*00—0*00. Olej rzepakowy na 
wrzesień - grudzień 0*00— 0*00. Tendenoya: 
w kursach pszenicy spokojna, zresztą silna. 
Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 18 września. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenioa 
na październik 7*85—7*86, na kwiecień 8*30— 
8*31; żyto na październik 6*69—6*70, na kwie
cień 6 99— 7*00; owies na październik 6*46 — 
6.47, na kwieoień 6*89— 6*90; kukurudza na wrze
sień 5.08—5 09, na maj (1902) 5*16— 5*16. Rze
pak na 00*00— 00*00. —  Oferty na pszenicę : 
mierne. Chęć kupna : ograniczona. Usposobie
nie lepsze. Pogoda: pochmurno.

H O TE L EU RO PEJSKI
L w ów  —  P lac M aryaoki.

A L B E R T  S Z K O W R O R
Przyjechali dnia 18 września. Hr. K. Dziedu- 

szycki z Martynowa. Dr. Raczyński i A. Schiitz z 
Krakowa. J. Zieniewiez z Daszawy. Dr J. Peiper 
z Przemyśla. M. Rylska z Uhrynowa. W  Wysocki 
z Mostów. S. Białoskórski z Staj. W . Bietkowsk: 
z Biecza. Dr. S. Lewicki z Podola. W . Czajkowski 
z Bóbrki. Z. Starzyńska z Jaworowa. M. Burligo- 
wa z Glinian. Dr. Gadziński z Wygody. J. Heller 

Bednarowa. J. Dewicz z Daszawy.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności

W — w .— j i i h i  — i ■
9 Crażjla-ni' prttdsUwiciie. Początek B (odilBM 1 Bilet,—’ oeCnul jo DUtro* w bem Plota*.

L e k a rz

Prof. Edward Madeyski
mieszka obecnie ul. św. Mikołaja 13-

LWÓW 18 września (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 426-00 4o 438-00, Kolej Lwowsko-Czerń.-Jaska 
po 400 kor. 525.00 do 585.00. Banku hipoteesnego po 
400 kor. 580.00 do 540-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — do 100-— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 860-— do 880.— . Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 360.— do 858.—.

Listy  zastaw ne za sztukę: Bankn hipot. g&lic. 
6 proo. los. w 50 lat. z 10 proo. prem. 109-50 do 000-00 
4 i pół proc. los. w 50 iat 97-80 do 98-— , 4 proc. los, 
w 60 lat 89.70 do 90-40. Bankn kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-— do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 98-80 do 94-00. 4 proc. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20, 4 proc. los w 56 lat 90-70 do 91.40.

O b lig i  za sztnkę: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro. 
96 00 do 96-70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101-50 
do — •— . Kom. Bankn kraj. 5 proc. (II emisyi) 101-— do 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. i  r. 1878 6 
proc —•— do — .—.4  proc. z 1893 r. 92.— do 92.70, mia 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-59 do 88-20, 41/.0L
po 200 koron 97-— do 97-70.

M onety. Dukat cesarski 11-17 do 11-85. Napoleon- 
dor 18-90 do 19-15. Bubel rosyjski papierowy 252-50 do 
254.— . 100 marek niemieckich 117-— do 117-50.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo

europejskiego.
P rz y c h o d z ą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 1 *  1 3 5 ,  8 '4 0 * ,  6-10, 8-50, 5-50i 9.50*. 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łów n y ): 2 '3 5 , 8-85*. 5-85.

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  812*, 511, 10-2*.
Z Tarnopola : 8-00 (na dw. gł ); 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 1 2 ’15*, 1 4 5 ,  6 20, 5'40 i 9 20*.
Ze Stanisławowa : 11-55.
Ze Stryja: 810, 110, 4'40, 10 50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janowa 7-4,5, 12'55; do 15 września w niedzielę i świę

ta: 9.00*; do 30 września codziennie: 9 41*.
Z Brzuchowic do 15 września codziennie: 6 46 i 8-50*. 

w niedzielę i święta: 814  i 7-36*.
O dchodzą ze  L w o w a :

Do Krakowa: 12J45*, 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15* 8-40, 6‘20*, 11*. 
Do Rzeszowa: 3-30.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6’30, 9'25 

j 1110*; z Podzamcza: 2 * 0 8 ,  6 43, 9.42, 1132*
Do Tarnopola : 7 10* z dw: głównego i 7-32* z Podzamcza . 
Do Czerniowiec 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja : 6 35 9 00, 3 05, 6 35*.
Do Sokala: 1020, 7 25*.
Do Janowa 915; do 15 września w niedziele i święta 

1*25, a codziennie 3'15; do 15 września w dni powsze
dnie a następnie codziennie 6'30*.

Do Brzuchowic . do 15 września codziennie 5 45* i 8 26, 
a w niedziele i święta 2*15 i 7'52*.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no
cna liczy się od godz. 6 -sieczór do 5 min. 59 rano.

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty.
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■ Oddział towarowy j

!■ LirowsMflj Filii 1
|  BANKU GALICYJSKIEGO ,
j! dla handlu i przemysłu

'P ulica Jagiellońska B
s P p o l e c a  na wi osnę  l
P wszelkie nawozy sztuczne, nasiona ko- 
M niczyny czerwonej, białej, tymotimszu,
■ przelotu, inkanatki, lucerny, buraków l 

,P pastewnych z gwaraneya za czystość,
*  siłę kiełkowania i wolność od kanianki. |

Opróbkowane oferty na żądanie 
^ odwrotną pocztą. |

WSPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

1? tomów dzieł Sienkiewicza
(tom. co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydai i’i wyłączn ’ 0 dla prenumeratorów Tygo 
diuka i obejmą całą jego twórc-zośó, także między innemi w roau bieżącym utwór

z lu_tracyaiTjl P io tra  S tach iew icza .
W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsze, wielka powieść Henryka 

SienUf* wi< za, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.
Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dz ał artystyczny obejmuje re- 

produkeye najznakomitszych utworów naszych mała rzy obok rycin kolorowymi i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę  ze  Lw ow a i c a łe l G a licy! z  B ukow iną p rz y im u ją :
Główna cksped3Tcya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie

Pasaż Haumanu, l, 9, oraz wszystkie Księgarmt i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodniaa Illustrowanego" ratt.in 2 aodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomam i

dzieł 8ienkiewiozą
We Lwowie: W  (ialicyi i Bukow.nie "ras z przesyłką pocztow ą:

Kwartalnie . . (i kor. .80 hal. . £vircam] > . 7 kor. 20 hal.
Półrocznie , . 18 „ 60 ,, Półrocznie . . , 14 , - i r „
Rocznie . . . .  27 „ 20 „ R oczn ie . . . 28 „ 8C „

l\a gn ący otrzym ać dzida Sienkiewicza w p ięk n ej oprawie z portretów autora) dopłacają za ron. 40 nal., 
“ “y  tj. kwart alnie za 3 tomy 1 K . 20 hal., półrt czn ie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomuw 4 K . 

80 hal., którą to należytoś prosim y nadsyłać w raz z prenumeratą.
Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza * lat ubiegłych mogą nabywać nowi Drenumeratorowre . dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów, Ozdobne okładki do oprawiania pólrooznych komple

tów „Tygodnika" 8 kor, 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych pt 6 
tomów ea nadesłaniem w i  ratach po 6 kor. 50 hal za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w opraw c.

Niirmra okazowe i prospekta wysyła gratis: Głowna ekspadycya , Tygodnika" wo Lwowie, P-isaż Hausmana 9

2?KZflD 7fr.TY5TYCZNOTOTOGRflnC7JR'

E-Jr-ZEMESKI
W £  L w o w i e

okTrt,eclego Maja 7 
tWKPNlJE: fgjeGRSfiE PatfTTitWE

'zmar§iviEM ■ r^yn sw e. 

f e w iĘ K S Z E N I H  

f l g g ] p  i R Z P K O P d K G Y E
z. KóŻDE] felSGRflFIf 

.  ©BRĄZ1'" i TJ).

jPćRWSIY^KtflBfdrc (fieWGRAFICOfY

E: RZEMr-SKIEGO
w e  Lw o w i e

oi T^eciego Maja 7 
Wf KPN UJE.: foToPRćlKl 

Kuyae Gynkografigzng i Mter>zjeiYft
t  A b f T G T Y R l E :  i  

d o ceióoi Ilu 5 1 f o co q n I a
Pziet rt/\UK£>wvcH

f l l i f p  ; PoWi^aoWYGH
Ir tK O T E Ż  DO C E N N IK Ó W

J^^lABRYr2MVrH 
r  H Z i MYŚLOWYCH

pT" V A  ' dflftDlSWYcH.

S t a r s z y  m ły n a r z
(Obermiiller) ze świadectwami praco
dawców wielkich młynów ame^yl ,ó- 
skich, dzielny w prowadzę, iu maszyn 
i funkcyi z tern połączonych, przyimie 

posadę zaraz, także i zagranicę. 
Adres pod „M łyn a rz** lic  P . 

L e r c h e n m t l l le r a  Gródecka 14a we 
Lwowie.

p r z e c iw  wypadąniu i na porost włosów. Cona 2 K.

J M  IH IA T O W I€ *
Ai Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Balicka l. U .

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

3 o o o G  ^  j o o o o o o o r o o o  o c - o o o o o o o o o o o o o o o c

Na Nieostaiącę f js t a t ę  Przemyśla K ra iim p  ia  L w i e
plac Halicki 10, — nadesłano:

S u  n i Ł a ń c u c k ie  na mundurki studenckie bundy i ubrania myśliwskie, 
raz K o c e , M e b le  Stylowe w wielkim wyborze, K iS im y w najlepszych ga
tunkach, W a r n y  tu -iz e  i n a c z y n ia  k u t r ^ m e ,  P łó tn a  garnitury 
stołowe czyste lnipne, R zeZ D y  Z a k o p a ń s k ie , Majoliki Iiołomyjskie i 
Kppelusze Myślenickie, K o n s e rw ) Jarzyn i At lód  kuracyjny v. 10-cio 

funtowych paczkach, S e r y  i W =*“ ł O deserowe.

W S Z Y S T K O  K R A J O W E !

TOTYLWSEI
i m w m m m

wysokopienne, sziacbetne gatunki 100 
srtuk po 60 kor.

K a s z t a n y  a l e j o w e  do 2 metr. 
wysokie 40—70 hal.

Jab łon ie  i g rusze  wysokop. i 
karłowe k rze w y  owocowe po naj
tańszych cenach.

T ru s k a w k i 100 sztuk 2 kor.
Proszę zażądać cenników. Fabryaa 

1- inserwów i ogród handlowy w Lu
byczy króle-z skiej. Stacya kolei (linii 
Lwów-Bełżec).

Lw ów , p l. M a ry a c k i I. S
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają:
K oszule m ęskie po 1-90, 2-25 do 3. 

„ „ z kołnierzami i mmi-
szotami przyszytymi po 2'85 do 3'50.

K o łn ierze  po 20, ma.iszet_r po 35.
B ie lizn a  w ełn iana , jak koszule, spo

dnie i kaftaniki od 1'20 za sztukę.
K am izelk i do polow ania z ręka

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3’50 za sztukę.

S k arp e tk i i pończochy męski., 
wełniane, uiciane i fildecosse od 20 
ct. za par j.

H aw el jk i  i B undy angielskie i kra-

i'owe wyroby od 10 zł. za sztukę, 
aszcze gumowe i zwyczajne 

palta  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce ang ie lsk ie  gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł.

P a ra so le  ang ie lskie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

W oda kolońsUa i perfumerya fran
cuska i angielska.

W y ro ty  ze  jlkó ry  jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka
tułki i torby urząd? ono do 200 zł. 
za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po
dróży 1 polowania od 1 zł. począwszy.

R ękaw iczk i tylko angielskie Jak 
glaco, irchowe, łosiowe, nicians, je 
dwabne, wełniane* i futrzane.

B ucik i m eskie robione podług naj
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K alosze  ro  .y jsk ie  ^petersl urshiO) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach

K a p e lu s z e  i c y l i n d r y  Habiga i 
an~ielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  w© wszystkicn fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę

Cenniki na żądanie franko.

Od dawien dawna za swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O SY JS K Ą  i
1 poleca HANDEL J

W. ADAMOWICZA J
 W bPOliACH na pograniozu rosyjeiticm g

1 *unt iiFar[1ilijnej“ bardzo dobrej . . J40 2
*un* „Melange de Mosco.i“ w oryg. onakow. . 2 50 a
funt „Imperial" Cesarskiej w tryg. op kow. . 3 50 9*

iiiSz- ful)t „Ok1 jhów“ z najiep. herbat kwiatowjoh . s-20 "*
I % B R O D O W I KAWA „CEYLON" znakomita franco 5 kile . . 9 —

w  K o s o w ie  z a  K o ło m y ją
(stacya kolei Zabłotów) 

o tw a r ta  od 1 m a ja  'u a
p a ź d z ie rn ik a . Ś te d k i:  le c z e 
n ie  w o d ą  in n e  f iz y k a ln a  d y -  

je te ty c z n e  _____

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan  J a rz y n a  
jubiler, Lwów. Hotel 

Europejski.

Oświetlenia acetylenowe
najnowszego systemu zakiada wszędzie w domach prywatnych, 
w hotelach, we willach, w fabrykach, biurach itd. inżynier  
K. K łosow sk i w B ie lsk u  (B ielitr) nzipgk r ustr, „K a ise r -  
k ot“  Światło tańsze od nafty, daleko jaśniejsze od światJa 

elektrycznego lub gazowego.

Zalecona przez Towanystwo lekarskie krakowskie A  zawiera
•  najdokładniejszy rozkład jazdy
•  pociągów osobowych i pośpie- 
J  sznych dla Gahcyi i Bukowiny

Ceny biletów do wszystkich stacyj 
—  Odległość kilometrowa.

G e o g ra fic z n y  ro z k ła d  s ta c y j 
Z m a n ą  ~ytufc.cyjną kolei żela
znych Galioyi i Bukuwiny. Naj
lepsze połączenia z zagranica i 
do mieiac, k ą p ie lo w y c h .—Dział 
informacyjny.
Do nabycia we wszystkich księ- 

G  ga-niaćii, biurach i trafikach
^ K urjer Kolejowy
W  Cena 12 ct.

wyrobu r.at ego zak ład u  taLryc^m sgo wód mineraSaych 
sztucznych, będące go poo kontro lą  Kom isyi p rzem ysł. 1 r  
w a rz y 8 wa leka rsk ieg o , używaną bywa W  katarach płuc i oskrzeli, 

w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flas zk i w  K rako w ie  16 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Skład dla Lwowa w aptece I*. Wewtórsktezo,

Leonard Solecki
w e Lw ow ie  ul. B ato reg o  2 .

poleca znakomitą kaw ę pół kila 65 
ct. Na prowincyę wysyłki -w wnricz- 
kach 43/t kila za 6.50 ct. franko. Rów-

i uież pćleca znakom ity  koniak  
ku rac y jn y  francuzki, odznaczony 
ua w y s t a w i e  we Lwowie, cała butel
ka 3-óG, pół butelki 1‘80, ćwierć bu

telki 1 złr.

Wszelkie towary w zakre han- 
j dln korz->nnogo wchodzące no cenach 
| p f *  najn iższych .

„JM JE K  V  JML J m “
. skład herbat rosyjskie!) w W iedoiu, l i i  Webgasse 1. 28 ,

przyjmuje zastępstwa i wyłączne sprzedaże wyrobów 
pierwszorzędnych firm handlowych, przemysłowych i go
spodarstw, na Austro-Węgry (z wyjątkiem Galicyi i Bu
kowiny), Bośnię i Hercegow nę, oraz na całą zagranicę. Nakład biurt di lenników 

Sokołowskiegr. Lwów 
P a s a ż  Hau m tana O.

w Krakowie.

Papier z fabryki CzerlaihkiejRedaktor odpowiedzialny: W a c l S W  R A a P lO W S k l, Z drukan:: E . Winiaraa


